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towany i posiada ekstrakt około 10%, to z dużym 
prawdopodobieństwem można badany sok uważać 
za nierozcieńczony. Nawet zresztą i w tym wypadku 
dodatek 10 do 20% wody nie może być w ykryty 
z p'ewnością. Ten sposób analizy posiada bardzo 
ograniczone zastosowanie, gdyż naturalny sok ma­
linowy może ulegać bardzo szybko zmianom wsku­
tek fermentacji. Przykład takich zmian podaję w po­
niższej tabelce IV.

Tabela IV.
Zmiany składu w czasie fermentacji naturalnego 

soku malinowęgo.

Czas badania C. wł. Ekstr. refr. Kwas jako
jabłkow y

— 1,036 9,80/0 1,81%
Po 24 godz. > 1,026 6,7 1,74

W ciągu 24 godzin nastąpiły poważne zmiany w cię­
żarze wł., zawartości ekstraktu a nawet nastąpił uby­
tek kwasu.

Jeżeli dodana woda zawierała azotany, oznacze­
nie tychże przy pomocy np. dwufenyloaminy może 
służyć do poparcia wniosku o dodatku wody.

2. Wykrywanie dodatku wody w sokach sfermentowanych.

W artościowy sprawdzian dodatku wody stanowi 
oznaczenie popiołu i jego alkaliczności (4). Ponieważ 
stosunki klimatyczne, własności gleby, sposoby na­
wożenia mogą spowodować znaczne odchylenie „od 
przeciętnych wartości, dlatego podejmowano w ie lo­
krotnie w Niemczech wyznaczanie średnich rocznych 
na sokach wyciśniętych przez fachowców w labora­
torium. Pomimo pewnych zastrzeżeń przeciwko tej 
form ie wyznaczania wytycznych, stanowi ona do dziś 
dnia podstawę do ocen soków w Niemczech.

W wyniku tych analiz uzyskano dla roczników 
1905 do 1912 następujące wartości :

p o p i ó ł ..................... , 0,395-0,761%
alkaliczność . . . .  4,40 -9 ,27  
liczba alkaliczności. . 9,20—13,30

W nowszych ćżasach Bund der Deutschen Frucht­
saftindustriellen na podstawie analiz soków wykona­
nych kom isyjn ie ustalił następujące najniższe dane 
dla produktów  handlowych.
Rok 1932 popiół 0,325% L. alkaliczn. 12 

• 1933 ,  0,440 „ 11,5
Od powyższych danych odbiegają maliny, które 

wyhodowano w wąrunkach nienormalnych np. przy 
silnym  nawożeniu azotowym oraz obfitym  zraszaniu 
wodą. Deszcz w czasie zbioru nie wpływa poważniej 
na własności soku, gdyż powoduje rozcieńczenie nie 
przewyższające 10%. Dodatek obcych substancji m i­
neralnych powoduje, że wyniki oparte na oznacze­

niu popiołu stają się iluzoryczne. Uwzględnienie na­
tom iast liczby alkaliczności pozwala często i w tych 
wypadkach na prawidłową ocenę, gdyż dodatek al- 
kałii i węglanów alicalicznych podwyższa liczbę alka­
liczności, a dodatek kwasów mineralnych i ich soli 
kwaśnych obniża. Jeżeli dodatek substancji m ineral­
nych obcych został tak wykonany, że liczba alkaliczt 
ności nie uległa zmianie, to pozostaje ty lko  wyko­
nanie ilościowej analizy popiołu. Skład tego ostat­
niego wg Beythiena 2) jest następujący:

Tlenek potasowy K20  43,21 — 49,75 %
Tlenek wapniowy CaO 5,87 — 10,07
Tlenek magnezowy MgO 4,04 — 7,73
Tlenek fosforowy P20 5 2,85 — 12,16
Chlor 1,21 — 1,95
Tlenek siarkowy SOs 3,26 — 6,01
Większe odchylenia wskazują na dodatek obcych 

substancji m ineralnych a zarazem (jeżeli przytym 
zawartość popiołu nie jest zwiększona) na dodatek 
wody. Jeżeli dodana woda zawierała azotany, wystar­
czy do jej stwierdzenia wykrycie azotanów. Inne 
metody 3) posiadają mniejsze zastosowanie.

Część doświadczalna.

W naszej literaturze brak systematycznych da­
nych dotyczących analiz soków. Dane statystyczne 
niemieckie mogą częściowo nie odpowiadać naszym 
stosunkom. Z tego powodu rozpocząłem w 1942 
w laboratorium firm y dr fl. Wander systematyczne 
badania nadsyłanych malin. Badań tych niestety nie 
mogłem kontynuować w lątach następnych, tak, że 
pozostały one odosobnione. W tabeli IV zestawiłem 
wyniki otrzymane w następujący sposób: kolumna 
1 zawiera datę otrzymania przesyłki malin, druga 
c. wł., oznaczony areopnetrern, trzecia ekstrakt znale­
ziony przy pomocy refraktom etru (skala cukrowa), 
czwarta kolumna zawiera zawartość kwasu, ozna­
czoną przez miareczkowanie i przeliczoną na kwas 
cytrynowy bezwodny, następne kolumny — za­
wartość popiołu, alkaliczność i liczbę alkaliczności, 
oznaczone i obliczone jak niżej.

Oznaczenie popiołu — odparowuje się 50 cm 3 soku 
do suchości, spala osad bez zetknięcia osadu z ga­
zami spalinowemi zawierającymi siarkę, spopiela 
wraz z węglem wyciągniętym wodą, przy niezbyt wy­
sokiej temperaturze i szybko waży.

Oznaczenie alkaliczności popiołu -  zalewa się pop ió ł 
25 — 30 cm3 0,1 n kwasu siarkowego, gotuje przez 
10 minut po zakryciu szkiełkiem zegarkowym i nad­
miar kwasu odmiareczkówuje 0,1 n ługiem wobec 
fenolftaleiny. W ynik przelicza się na 100 cm 3 soku.

Liczba Alkaliczności. Dzieli się alkaliczność popiołu 
przez zawartość popiołu.
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dane odnosz.ee sie do ma,in z terenów niemieckichTabelą IV.
Analizy soku malinowego surowego z roku 1942 

okręgu krakowskiego.

Pochodzenie melin Dała C. w ł. Ekstr. Kwas Paplół Alkalicz L. alka!.

Kalwaria 2 1 . VIII 1 ,0 3 0 7 ,2 1 ,8 0 0 ,4 4 5 ,3 1 2 ,0

Bolecbowlce 2 1 . VIII 1 ,0 3 0 7 ,1 2 .1 8 0 ,3 8 3 ,1 8 ,2

Zielonki 2 2 . VIII 1 ,0 3 2 8 ,2 1,81 0 4 0 4 ,0 1 0 ,0

Glanowice 2 2 . r> 1 ,0 3 6 8 ,8 1 ,8 1 0 ,3 4 3 ,6 1 0 ,6

Clanowice 2 2 . >» 1 ,0 2 4 6 ,6 1 ,7 9 0 ,3 9 ,3 ,7 9 ,5

Michałowice 2 5 . V 1 ,0 1 7 5 ,2 1 ,7 9 0 .3 8 3 ,3 8 ,6

Kalwaria 2 5 . 1 ,0 3 8 .8 ,8 1 ,6 9 0 ,3 8 3 ,6 9 ,5

Michałowice 2 7 . 1 ,0 2 8 7 ,1 2 ,0 0 0 .4 1 4 ,3 1 0 ,5

Maków 2 7 . „ 1 ,0 2 1 5 ,2 2 ,2 0 0 ,4 4 4 ,2 9 ,5

Glanowice 2 9 , 1 ,0 2 0 5 ,2 1 ,6 8 0 ,3 7 3 ,7 1 0 ,0

Biały Kościół 3 0 . » 1 ,0 1 6 4 ,1 2 ,1 0 0 ,3 9 3 ,8 9 ,7

Michałowice 3 0 . '» 1 ,0 2 0 5 ,0 1 ,8 2 0 ,4 1 3,1 7 ,5

Biały Kościół 1. IX. 1 ,0 1 6 V 1 ,8 2 0 .4 Û 3 ,7 9 ,2

Michałowice 4 . IX. 1 ,0 1 8 4 ,6 1 ,7 0 0 ,3 4 2 ,7 7 ,9

Surowiec analizowany w tabeli IV znajdował się 
w beczkach i był pokryty lub zwilżony sokiem, tak, 
że do wykonania prób kontrolnych się nie nadawał.

można zastosować bez większych zmian do malin 
z okręgu krakowskiego.

Liczba alkaliczności kilku badanych próbek leżała 
poniżej 10, a nawet poniżej 9. Niewątpliwie, zwłaszcza 
tę ostatnie dostawy były zafałszowane wodą.

Laboratorium analityczne 
dr fl. Wander S.R., Kraków, 

1942

Streszczenie.
Autor przedyskutował najważniejszą metodę uży­

waną do kontro li dodatku wody do malin, względ­
nie soku malinowego t. j. oznaczenie zawartości 
popiołu i liczby alkaliczności. Porównał następnie 
przeciętne charakterystyczne soków malinowych nie­
mieckich z wynikami analiz własnych soków m ali­
nowych okręgu krakowskiego z roku 1942, przyczem 
doszedł do wniosku, że dane charakterystyczne nie­
mieckie mogą być z pożytkiem użyte do oceny na­
szych soków, przynajmniej aż do czasu wykonania 
pełnych badań malin krajowych.

Między nadesłanemi malinami znalazły się dwukrot­
nie maliny w koszyku, tak, że można je było wy­
cisnąć w laboratorium i sok zbadać. W yniki podaję 
w tabeli V.

Tabela V.
Analizy soku malinowego surowego wyciśniętego 

z świeżych malin.

Pochodzenie malin Data C. wł. Ekstr. Kwas. Popiół Alkalicz. L, a ika l.

Kalwaria 21. VIII. 1 ,0 3 8 9 ,6 1 ,7 8 0 ,4 6 5 ,3 1 1 5

Michałowice 27. VIII. 1 ,0 4 2 1 0 ,2 1 ,8 2 0 .4 3 4 ,7 1 0 ,9

Wnioski.

Summary.
The author discussed the main methods of con­

tro lling of the amount o f water in the raspberry 
juices, that is the determ ination o f ashes and alka­
line number (germ.: Alkalitatszahl). He compared 
also the results of the analysis o f germany raspber­
ries with the owns analysis of the raspberries from 
t^le Cracow district in 1942 year, and stated, that 
the germany characteristics dates, may be succes- 
fu lly aplied for the valuation o f polisch (Cracow 
district) raspberries, until the investigation o f the / 
raspberry juices from the Cracow country w ill be 
fu lly executed.

Przebadany materiał jest zbyt szczupły, ograni­
czony tylko do jednego sezonu i ź tego powodu 
nie można na jego podstawie wyprowadzić pewnych 
i zbyt daleko sięgających wniosków. W każdym ra­
zie wydaje się uzasadniony wniosek, że przeciętne

Literatura. ,
1) Spaeth, Z. ünters. d. Lebens., 4,97, ISO! ;■
2 )  Beythien, Z. f. ünters. d. Lebens., 10,339,1905.
3) Juckenack, Barnes, Bleyer, Grossfeld, Hanbuch 

der Lebensmittelchemie, tom  V, str, 661 r. 1938

/  , ‘
Dr Jadwiga Ocetkiewicz

Na marginesie produkcji bekonów.
Zagadnienie uzyskania dewiz dla borykającego się 

z trudnościami finansowymi Państwa ,Polskiego wiąże 
się nierozdzielnie z naszymi obecnymi możliwościami 
eksportowymi. Odcinek naszej hodow li -  zdewasto­
wanej prawie zupełnie, nie może być ich źródłem -  
a nawet wymaga importu pogłowia koni i bydła ro ­
gatego, dalej świń, specjalnie w tych ostatnich dwu 
pozycjach, sztuk zarodowych.

Sytuacja jednak wymaga eksportu i to eksportu

możliwie jaknajbardziej intenzywnego. Na odcinku ho­
dowlanym, jedynie trzoda chlewna może być źród­
łem materiału wywozowego ze względu na swoją 
specyficzną płodność i szybkość wymiany materiału 
rzeźnego. O tern, abyśmy mogli konkurować z innymi 
krajami w produkcji np. mięsa wołowego, nigdy nie 
mogliśmy, a tembardziej dzisiaj nie możemy myśleć. 
Zostaje jedynie możliwość produkcji mięsa świń, i to 
specjalnie produkcja boczków,

) '

/
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Nie wolno nam zapominać, że przed 1939 r. nasz 
boczek już właściwie zdobył rynek angielski, nie do­
chodząc oczywiście do wyparcia zeń produkcji duń­
skiej, ale w każdym razie pozycja nasza była silna, 
a boczek polski byl znany i kupowany chętnie.

Od niepamiętnych czasów przyrządzanie boczków 
świńskich i ich wędzenie znane było mieszkańcom 
Europy. Na długi czas przed upowszechniemem, jako 
podstawy pokarmowej chleba wypiekanego z mąki, 
boczek już był głównym i popularnym środkiem spo­
żywczym europejczyka polującego na dziki.

- Boczek, który stanowi podstawę rannego posiłku 
każdego'Anglosasa przechodził co do swego wyglądu 
i smaku cały szereg zmian i to takich, jakim podlega 
chyba tylko moda damska na kapelusze, czy suknie, 
Przed 70—80 laty żądano boczka przerośniętego tłu ­
szczem o wielkiej, szerokiej warstwie słoniny. Dzisiaj 
wymagania są diametralnie inne: boczek, który może 
znaleźć zbyt na rynku angielskim, musi zawierać cienką 
warstwę słoniny — wyraźnie oddzielonej od warstwy 
mięsa przy jaknajidealniejszym wyrównaniu tejże pod 
względem grubości, np. niedopuszczalną rzeczą jest 
silniejsza w a rs tw a 's łon iny  w partji karku i szynki 
a cieńsza w partji grzbietowej — oraz dużom ięsa  
soczystego i smacznego, a nie przerośniętego tłu ­
szczem.

Sprostać wymaganiom rynku można jedynie przy 
tuczeniu bardzo młodego zwierzęcia, które rosnąc 

-przy bardzo intentywnem żywieniu da mięso i sło­
ninę w odpowiedniej jakości i umiejscowieniu na tuszy.

Ważnem zagadnieniem jest też i uzyskanie towaru 
w całej swej masie możliwie jaknajbardziej jednoli­
tego, bo takiego jedynie żąda rynek.

/  ■ Przed rokiem 1939 najlepsze boczki produkowała 
Dania, Polska i Estonia, nie biorąc oczywiście pod 
uwagę własnej, angielskiej produkcji.

Uwaga producenta musi być skierowana w 2-ch 
kierunkach: 1) wyboru odpowiedniej rasy świń na­
dającej się do produkcji »bacons«, oraz 2) odpowied­
niego żywienia.

Rasy świń hodowane obecnie zasadniczo pocho­
dzą od 3 podstawowych, wyjściowych typów: a) sus' 
scrofa férus, d )  sus vittatus, c) sus mediterraneus. 
Różnice, oprócz cech kranjologicznych, mniej tentu- 
jących dla praktyków, są bardzo duże także w typie 
produkowanego mięsa, tak, że współczesne, wysoko 
hodowlane rasy w swoim podstawowym typie na­
wiązują silnie do odpowiednich dzikich przodków. 
Jeśli teraz pod nazwy łacińskie dzikich przodków 
świni podsuniemy typy produkowanego mięsa, to zo­
baczymy, że a) sus scrofa (dzik europejski) odpowia­
da typow i słoninowemu, b) sus vitatus (dzik azja­
tycki) — typow i tłusto-mięsnemu, c) sus mediterra-

neus (dzik basenu -Morza Śródziemnego) odpowiada 
typow i przejściowemu od czysto słoninowego do 
tłusto-mięsnego. Dzisiaj oczywista nie może być m owy 
o rasach hodowlanych w czystym typie pierwotnego 
przodka W każdym razie w literaturze spotykamy się 
ze zestawieniem, które ma znaczenie zasadnicze dla 
omawianego tematu, a które cytuję za Prawocheńskim:

A. Typ słoninowy: przedstawiający czyste pochodne 
sus scrofa z nieznacznym dopływem krw i sus medi­
terraneus i vittatus, bez trudu rozpoznać można w ho­
dowlanych rasach anglo-saskich:

rasa wessex — graniaste 
» gloucester — centkowane 
» tamworth — złocisto-rude 
» '■amerykańskie jednokopytowe.

C. Typ przejściowy do tłusto-mięsnego: pochodne
sus scrofa ferns oraz widocznych krzyżówek sus me­
diterraneus, nieco mniej sus vittatus:

rasa wielka biała angielska (large white)
» wielka,biała kłapouchą (long white lopeared)
» ulsjer (Ulsterpigs) 

francuskie kroańskie (craonnais porc) 
uszlachetnione niemieckie (veredeltes Land­

schwein)
wielka czarna angielska (large black);

B. Typ-tłusto-mięsny: pochodne sus vittatus o ma­
łej domieszce krw i sus scrofa i sus mediterraneus — 
należą tu: /*-

średnia biała angielska (middle white) 
rasa berkshire

» linkoln (lincolnshire- curly coated)
» kumberlend (cumberland pigs) 

niemiecka biała szlachetna (deutsches Edel­
schwein)

oraz rasy amerykańskie: poland - china, duroc-jersey, 
chester-white, wreszcie:
hampshire, które w swym typie mają nacisk położony 
na produkcję smalcu.

Przy wyborze do hodow li świń na boczki — z góry 
musimy wyelim inować cały ostatni typ tłpsto-mięsny. 
Na boczki nadają się jedynie świnie należące do 2-ch 
pierwszych typów, z tern, że o ile hodowcy angiel­
scy mogą się zastanawiać nad wyborem rasy i nie­
jednokrotnie preferować np. rasę tamworth dla pro­
dukcji boczków, które są doprawdy poza konkursem, 
jeśli chodzi o wymagania rynku pod względem ja­
kości mięsa i słoniny, o tyle hodowca polski musi 
się zadowolić tern, co ma dostępnego — więc tam- 
w orth ’ôw pod uwagę nié weźmie.

Badania duńskie wykazały dowodpie, że najlepszym 
rozwiązaniem zagadnienia zajmującego nas obecnie 
jest produkcja towaru rzeźnego pochodzącego z go­
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spodarstw, gdzie stosowano krzyżowanie rasy angiel­
skiej wielkiej białej z miejscową, kłapouchą świnią. 
M ioty Fx krzyżówki takiej dawały towar jakościowo 
i ilościowo najlepszy. Ujemne wyniki dawało łączenie 
między sobą. mieszańców, które dawały mioty bardzo 
niejednolite i nie nadające się niejednokrotnie do pro­
dukcji boczka. ,

Jeśli przeglądniemy nasz boczkowy materiał przed 
1939 rokiem to zobaczymy, że powyższą metodę sto­
sowano z powodzeniem i u nas. W  chw ili" obecnej 
zdawałoby się, że nie przedstawia ona większej trud­
ności: »bo zawsze można postawie na stacji kopula­
cyjnej knura o danym typie«, a tymczasem napotkać 
ona musi na trudności duże. Poprostu brak materiału 
hodowlanego takiego, któryby można uznać bez za­
strzeżeń za odpowiedni. Sprawę tę roztrzygnąć może 
import dostateczny osobników męskich — tu nąsu- 
wają się zastrzeżenia: materiał zarodowy jest kosztowny
0 ile chodzi o sztuki rzeczywiście cenne, bo zawsze 
kraj sprzedający niechętnie pozbywa się zagrauicę 
swoich preferentów, a jeśli sprzedaje, to tak drogo, 
aby rzeczywiście »wartało sprzedać« — kupujący zaś 
ponosi wszystkie straty wynikłe -z możliwości pad­
nięcia po drodze, trudności aklimatyzacji itp. co da­
lej podnosi cenę, materiału zaś lichego wOgóle nie 
opłaci się sprowadzać, albo sztuczna inseminacja 
spermą istniejących w kraju cennych reproduktorów 
ustalonego typu, co też wymaga dużych kosztów: jak 
odpowiedni technicy, opieka lekarsko-weterynaryjna, 
aparatura, koszt środków lokomocji, a więc automo­
bili, materiałów pędnych itp. a jest niezbyt chętnie 
widziana przez posiadacży loch, którzy wolą widzieć 
osobnika męskiego — wreszcie ostatnia — może naj­
mniej efektowna i najmniej błyskotliwa droga — ale 
pewna droga: żaden knurek od rejestrowanej matki
1 ojca nie śmie zostać wykastrowany, chyba, że tak 
orzeknie bądź lekarz weterynarii ze względu na cho­
robę, ale wtedy powinien dać zezwolenie na piśmie 
na kastrację, gdzie będzie dokładnie wyszczególnione 
dlaczego kastracja miała miejsce, bądź okręgowy in­
spektor hodowli, a więc fachowiec, do którego w pierw­
szym rzędzie należy osąd co do przeznaczenia danej 
sztuki czy to do dalszej hodowli, czy też do kastracji.

W  dzisiejszym naszym położeniu nie możemy so­
bie absolutnie pozwolić na 2 luksusy: 1) bezmyślne­
go wykastrowywania osobników, któreby mogły dać 
względnie dobre potomstwo, oraz 2) krycia loch na­
wet średniej wartości materiałem, który w typie i w y­
glądzie zewnętrznym przedstawia efekt końcowy krzy­
żówek z nieprawdopodobnego zdarzenia. Na te dwa 
eksperymenty jesteśmy napewne za biedni.

Na konkursach opasowych w ‘Smithfield, które są 
jakgdyby świńskiem D^rby i Newmarket (miejsco­
wości, gdzie odbywają się wyścigi koni ang. oraz ich

aukcje) wielka biała angielska cieszy się swoją zasłu­
żoną chwałą. Wieloletnia praca hodowców angielskich 
nad doborem materiału, który miał dać wczesno do j­
rzewający typ świni boczkowej, doskonale zbudowa­
nej, jednolitej, wytrzymałej, zdrowej święci swoje 
tryumfy. Długość i głębokość tułowia, doskonały, sze- 
rok i\zad , wypełniona, okrągła szynka, noga sucha 
o płaskiej kości, pionowo, równolegle ustawiona, pę­
d ny  mocne, sprężyste, równe i gładkie, brzuch do­
brze wypełniony z równą linią podbrzusza, słabizna 
głęboka i zwarta, głowa z lekka wklęsła, ryj szeroki, 
nie zadarty, duża szerokość między uszami i oczami, 
szyja lekka, kark nie za gruby, harmonijnie wypełniony' 
między łopatkami — grzbiet długi -  równy i szeroki 
na karku aż do końca zadu -  oto wzorzec wielkiej 
białej angielskiej, a zacazem i cel, który musi być osiąg­
nięty, aby uzyskać dobry, bezkonkurencyjny boczek.

Duńczycy doszli w swojej produkcji »bacons« do 
perfekcji. Prowadzą oni równolegle dwie rasy: krajo­
wą duńską oraz wielką białą angielską w czystości i 
krw i, a potomstwo pierwszej krzyżówki Fx z łącze- \ 
nia tych 2-ch ras powstałe daje najzyskowniejszą pro­
dukcję boczków. Jeśli u nas nasze lokalnć świnie 
przekrzyżujemy, ale już celowo i świadomie materia­
łem wielkiej białej -  uzyskamy napewno popraw^ 
sylwetki i stosunku słoniny do mięsa, tak, że to, co 
uzyskamy w Fx będzie może nie najlepszym, ale już -  
boczkiem.

Najlepsza jednak pod względem rasy Świnia nie 
da nam zadawalającego boczku, ó ile brakować jej 
będzie celowego żywienia. Dochodzimy tu do-dru ­
giego kapitalnego zagadnienia.

Zasadą boczka jest jego waga przy równoczesnym 
określeniu wieku: 6 miesięcy =  +  80 kg. żw. Pierw­
sze tygodnie po odsądzeniu od matki są bodajże .naj­
ważniejsze: tu musimy założyć, że prosię hoczkowe 
m u s i . b y ć  ż y w i o n e  t a k  s a m o ,  j a k  p r o s i ę  
z a r o d o w e  aż do 3-ciego miesiąca życia. Rozwój 
prosięcia zależy od mleczności matki i dlatego na ży­
wienie matki nąleży odrazu położyć jaknajwiększy na­
cisk. Maciora karmiąca i w ostatnich tygodniach proś- 
ności musi mieć karmę różnorodną, bogatą w sole 
mineralne i w itam iny, a także zapewniony stały' ruch 
po świeżym powietrzu i odpowiednie suche, ciepłe 
i widne pomieszczenie. Pasza treściwa, -zielenina, sole 
mineralne, odpowiedni lokal i higiena tegoż są wa­
runkiem sine qua non. Doświadczenia nasze wyka­
zały, że w pierwszych tygodniach życia prósięta przy­
rastają na wadze ponad 250 gramów dziennie (Kar­
czewska — Szreńsk, Chlewnia Bychawska). Oczywi- 
stem jest, że taki przyrost możliwy jest tylko przy 
odpowiedniej mleczności maciory, a także i przy sta­
łym podkarmianiu prosiąt. Zaczyna się to ostatnie od 
zabawy: prosięta są osobnikami nieprawdopodobnie

\
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wprost interesującymi się otoczeniem, a głównie czemś, 
co się nadaje do skonsumowania. Zainteresowanie ich 
przez wrzucenie w ściółkę z której je potem wyszu­
kują, całych ziarn rozmoczonego grochu, czy też ja­
kiegoś ziarna jest nader łatwe i należy do zabawy 
bardzo mile widzianej. Następnie podajemy w osob­
nym zagrodzeniu, gdzie maciora dojść nie móże, mleko 
pełne, najlepiej jeszcze ciepłe (uwaga przy wyborze 
krowy, musi być ona zupełnie wolna od gruźlicy!), 
które cieśzy się zawszezupelnym uznaniem. Oszczęd­
ności polegającej na poddawaniu prosiętom mleka 
chudego, nie należy stosować ani przy wychowie ma­
teriału zarodowego, ani boczków, aż dopiero po 
16-tym tygodniu życia. Mleko kombinujemy z paszami 
treściwymi — tutaj pierwszor?ędną rolę odgrywa co 
mamy i w jakiej ilości. Mąki: jęczmienna i owsiana 
z dodatkiem śruty grochowej będą najcenniejszymi. 
Stosunki mogą być różne — w każdym razie lepiej 
unikać w pierwszych tygodniach podkarmiania, spa­
sania pasz niewiadomego pochodzenia, jak np. otrąb, 
co do których nikt właściwie nie wie z czego się skła­
dają', a wartości żywieniowe są zawsze pod znakiem 
zapytania. Najlepiej i najpewniej prosię wychodzi na 
śrucie jęczmiennej w ilości 60% dawki, dalej 30% 
śruty owsianej i 10% śruty grochowej. Skład paszy 
jest wiadomy tak, co do jej wartości żywieniowej, jak 
i co do składników. Lepiej nawet dać więcej śruty 
owsianej w miejsce jęczmiennej, aniżeli zastąpić tę 
ostatnią otrębami jęczmiennymi, które w dzisiejszym 
stanie rzeczy będą miały napewno z jęczmieniem jedy­
nie tylko nazwę wspólną, a składać się będą ze zmiot­
ków młynarskich.

Paszę tę zadajemy prosiętom w postaci kaszki 
ewent. śruty z mlekiem w proporcji w chw ili odsą­
dzenia: 1 część śruty na 3 części mleka, do tego ostat­
niego, o ile prosięta nie korzystają z pastwiska musi 
dojść dodatek mieszanki soli mineralnych, potem zmie- 
nia się proporcję 2 części mleka na 1 część śruty, 
We wieku 3 do 4 miesięcy podajemy już 1/2 na T/2~~ 
mleka i śruty. Wówczas wodę należy podawać osob­
no. Jeśli chcemy wyelim inować mleko — musimy go 
mieć czym innem zastąpić: a więc mączką rybią czy 
mięsną, ale ta zamiana może mieć miejsce dopiero we 
wieku 3 -4  miesięcy. Normowanie dawek dla prosiąt 
tego typu (zarodowe i bekoniaki) ma znaczenie tylko 
o r ie n ta c y jn e . Także i pora zadawania paszy ma zna­
czenie: z początku odsądzenia pasza musi być zada­
wana 5 razy dziennie, potem 3 razy aż do wieku około 
3—4 miesięcy. Cennym dodatkiem będzie makuch 
lniany {tłoczony, nie ekstrahowany!), strączki grochu, 
marchew pastewna i mniejsza, nie handlowa marchew 
jadalna. Co do ilości -  to trzeba pamiętać, że norm 
w  chw ili odsądzenia być zasadniczo nie pow inno — 
prosiak ma tyle dostać karmy, ile zje. 1 kg. wymie­

nionej poprzednio paszy powinien przypaść na 20' kg. 
żw. prosięcia, o ile nie chodzi ono po pastwisku, 
które oczywista zastąpić może część paszy. Trzeba 
zawsze pamiętać, że kombinacja paszy treściwej z mle­
kiem i pastwiskiem względnie zielonkami soczystemi 
z młodych motylkowych będzie zawsze najlepsza.

W  3-cim miesiącu życia rozdzielone prosięta prze­
znaczone do dalszej hodowli zaczynamy żywić mniej 
intenzywnie, ale sztuki przeznaczone na boczki żywimy 
dalej przy zastosowaniu bardzo dużym paszy treści­
wej. W opasie boczkowym — zainteresowani jesteś­
my głównie sprawą s z y b k o ś c i  p r z y r o s t u  świff.

Według sposobu stosowanego w Angłii przecięt­
ne dawki mieszaniny treściwej na sztukę i dobę w y­
glądają, jak następuje: ,

wiek waga sztuki dawką
8— 12 tyg. 15—20 kg. żw. do 1 kg.

12— 16 » 20—30 ». » 1,2 kg.
1 6 -2 0  * 30—45 » ». 1,8 >
20— 24 » 45—60 » % . 2,0 »
2 4 -2 8  > 60— 80 » » 2,5 »

Dawki powyższe są stosowane przy zupełnym w y­
łączeniu mleka, tak pełnego, jak i chudego. W naszych 
warunkach tego rodzaju eliminacja bezsprzecznie nie 
należałaby do bardzo korzystnych i dlatego nacisk 
trzeba położyć na kombinację mleka i paszy treściwej.

Według Davies’a najlepszym połączeniem byłoby 
stosowanie nast. dawki na 1 dzień i 1 sztukę:

4 kg. mleka odtłuszczonego,
1,8 kg. mąki jęczmiennej,
1,3 kg. ziemniaków.

Proporcjonalnie do wyrostu z przytoczone] poprzed­
nio dawki mieszanki paszy treściwej, eliminuje się 
w miarę upływającego cźasu %  innych składników 
na korzyść mąki jęczmiennej, która specyficznie ko­
rzystnie oddzialywuje na jędrność słoniny. Uospodarz 
stale musi pamiętać o konieczności sharmonizowania 
kondycji swoich sztuk z ich przyrostem wagowym. 
Jest to zadanie niełatwe, a dane literatury oraz sztywne 
wzorce muszą być stale kontrolowane nietylko przez 
praktykę ogólną, ale i szczegółową, 'b o  koniec koń­
ców, jak nie istnieją dwa jednakowe liście na drze­
wie, tak samo nie istnieją dwa identyczne prosiaki.

Zdolności hodowlane naszych gospodarzy mają 
tutaj szerokie pole do popisu.

Opas boczkowy dający w stosunkowo krótkim  
okresie czasu 6 miesięcy w których już mieści się 
całokształt życia bekoniaka możliwość dwukrotnego 
w  ciągu jednego roku obrotu gotówkowego jest dla 
gospodarstwa interesem niezłym -  a dla Państwa — 
ze strony może najbardziej zdewastowanego odcinka 
życia gospodarczego — wielką pomocą,

Nasze bekoniarnie, choćby w najbliższej -okolicy;
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bekoniarnia w Dębicy i w Krakowie w niedługim cza­
sie mogłyby być źródłem, skąd wychodziłyby pięknie 
opakowane bekony »madę in  Poland«, przynosząc 
nawzajem cenne dewizy.

Obecnie -  sygnalizują nam rychłe nadejście cen­
nego materiału zarodowego macior i knurów rasy w ie l­
kiej białej angielskiej, a więc może marzenie o odpo­

wiednim knurze na stacji kopulacyjnej przestanie na­
leżeć do marzeń, a stanie się zwyczajną rzeczywistoś­
cią. Wszystko zatem zależeć będzie tylko od ustosun­
kowania się ogółu hodowców i odpowiedniego po­
prowadzenia pracy przez inspektorów hodowli i po­
wołane do tego Związki H odow ców .^

Inż. Stanisław Witkowski —

Perfekcjonizm jako niezbędny czynnik osiągnięć wycho-
S ' 'wawczych i

1. Słowo wstępne.
Rozważania niniejsze mają aspekty wybitnie dy­

daktyczne. Nie chodzi oczywiście o Wywieranie ja ­
kiegoś wpływu wprost na czytelników, lecz o pozy­
skanie ich dla moich tez: ażeby zechcieli z kolei 
owe tezy rozpowszechniać.

Temat jest równocześnie bardzo łatwy i bardzo 
trudny. Temat jest bardzo łatwy, gdyż opiera się 
ty lko na przypomnieniu pewnych wiadomości szkol­
nych; natomiast oświetlenie tych wiadomości ma 
już pewne cechy nowości, A realizacja wniosków 
z tych rozważań napotkała u nas na.ogromne trud­
ności z różnych przyczyn. Jedną z tych przyczyn 
jest poprostu przeoczenie, ale to przeoczenie w skali 
historycznej — pewnęgo niesłychanie ważnego czyn­
nika, mianowicie znaczenia j a k o ś c i  wykonań, ja­
kości osiągnięć. W rezultacie zostaliśmy — w stop­
niu niebezpiecznym dla naszej dalszej egzystencji — 
wyprzedzeni jakościowo na pewnych życiowo waż­
nych polach przez szereg społeczeństw. Dlatego za­
gadnienie przodowania 7 jakościowego — to dla nas 
zagadnienie w rozmiarach „być, albo nie być” .
'  W toku dalszych rozważań omówię zgrubsza 
ogólną metodę podniesienia jakości naszych osiąg­
nięć.

Zaznaczam jednak, że jest to olbrzymi, niezwykle 
bogaty temat, przekraczający ramy jednego artykułu. 
Dlatego jest szereg niedomówień. A rtyku ł jest w yni­
kiem. długoletnich obserwacji ¡ porównań.

2 Podwaliny światowego znaczenia 
społeczeństw.

Po rzezi w czasie ostatniej wojny — (w ciągu 
5-ciu lat, w której straciliśmy powyżej 20% stanu 
ludności, /m im o  naszego naturalnego przyrostu 
400.000 głów rocznie) — nabrały decydującego zna­
czenia wielkie organizacje społeczne. W obliczu tych 
faktów nasuwa się refleksja, czy jesteśmy społeczeń­
stwem historycznie ginącym, czy ty lko  w rekonwa­
lescencji? W każdym razie położenie nasze wymaga 
starannych, Wszechstronnych rozpatrzeń.

naukowych.
Warunkiem pełnej niezależności narodu czy spo­

łeczeństwa — jest jego znaczenie. Społeczeństwo 
tracące znaczenie — traci w tym  samym stopniu 
i rzeczywistą niezależność, wegetując niejednokrotnie 
tylko jako odrębna grupa ludnościowa.

Przykłady, to Katalończycy, Iberowie — Basko­
wie, Rzymianie, Celtowie — Bretończycy, Łużyczanie, 
Tatarzy, Arabowie, Cyganie.

Jakież są tedy czynniki znaczenia społeczeństwa? 
Mylnym  jest spotykane jeszcze dość często m nie­
manie, że takim decydującym .czynnikiem jest tylko 
liczebność lub siła m ilitarna. Ażeby uzyskać m ożli­
wie rzeczowy pogląd na tę sprawę rozpatrzymy po­
prostu podwaliny światowego znaczenia trzech nie­
w ielkich, lecz mimo to czołowych społeczeństw 
świata.

Naświetlę, ty lko wąski lecz jakże ważny sektor 
osiągnięć jakościowo -  wytwórczych, z pominięciem 
kulturalnych, które my Polacy posiadamy już na po­
ziomie dostatecznie zbliżonym do poziomu czoło­
wych społeczeństw świata.

Szwajcaria.
Szwajcarów jest ty lko cztery m iliony.
Trudno zaiste jest wprowadzić jakieś urozmaice­

nie, a tym bardziej ulepszenie w tych paru p r y m i­
tywnych przebiegach wytwórczych, których wynikiem 
jest znany biały ser krowi. Wszędzie, gdzie są krowy, 
robi się takie sery, bez zmian od tysiącleci. A jed­
nak Szwajcarzy potra fili wprowadzić tu szereg ulep­
szeń, stwarzając słynny gatunek sera szwajcarskiego.

Również w dziedzinie wytwórczości jakościowej 
czekolady' zasłynęła jedna z pierwszych szwajcarska 
wytwórnia Suchard.

Czyż nie świetnym przemysłem jest słynne hote­
larstwo szwajcarskie, które doprowadziło do szczy­
towej doskonałości obsługę przyjezdnych, sprzedając 
nie wyczerpujące się piękne w idoki swej ojczyzny... 
za -dolary i funty szterlingów?

Szwajcarzy mają zamiłowanie do precyzji, która 
przejawia się wyraźnie już w opowieści o W ilhelm ie
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Tellu (precyzja strzału). Światową sławą cieszą się 
szwajcarskie instrumenty do pomiarów technicznych 
f-my Amsler. Słynne są również z precyzji — mem­
brany i gramofony szwajcarskie, np. Paillard. Znane 
są w technice trudności przy wykonywaniu turbin 
parowych. Otóż w Szwajcarii znajdują się takie słyn­
ne wytwórnie turbin parowych, jak Escher Wyss, 
Oerlikon i Brown-Boweri. \

Tam są również słynne ze szczytowej jakości 
swych wyrobów wytwórnie silników spalinowych 
przemysłowych B-ci Sulzer, samochodów Saurer oraz 
m otycykli Mofo-Sacoche.

Najsławniejszym jednak jakościowym przemysłem 
szwajcarskim jest bezkonkurencyjne zegarmistrzo- 
stwo. Porównajmy wartość metalu i rubinowyeh rau- 
cików zegarka szwajcarskiego — z jego ceną! Stwier­
dzamy wówczas, że prawie całą wajtość nadaje ze­
garkowi precyzyjną my£l i. praca Szwajcara.

Te wszystkie um iejętności Szwajcarów są skru­
pulatnie eksploatowane przez własną, energiczną 
przedsiębiorczość samych Szwajcarów. Ta rodzima 
przedsiębiorczość sprawia, że Szwajcarzy uczestniczą 
w najwyższym stopniu w całkowitym dochodzie ze 
swej p racy./

Wypada' jednak przy tej sposobności przypomnieć, 
że do pionierów szwajcarskiego przemysłu zegarmi­
strzowskiego zaliczają $ię również dwaj Polacy — 
powstańcy z 1831 roku — Patek i Czapek.

Na zakończenie przytaczam anegdotę, znakomi­
cie charakteryzującą ufność Szwajcarów w swą pre­
cyzję: Niemiec w rozmowie ze'Szwajcarem dowo­
dził, że Szwajcarzy nie m ieliby żadnych szans w walce, 
z armią niemiecką, gdyż ta jest dziesięć razy licz­
niejsza od szwajcarskiej; na to odpowiedział Szwaj­
car: „To tylko znaczy, że każdy Szwajcar musiałby 
wystrzelić dziesięć razy, co nie przedstawia dla ni­
kogo z nas większej trudności“ . — Znów nawiąza­
nie do precyzji ^strzału Wilhelma Telia.

Holandia.
Holendrów jest tylko 8,5 miliona.
Na ziemi holenderskiej nie ma żadnych źródeł 

e ne rg ii: ani węgla, ani wodospadów, ani nafty. Osła­
wione "w iatraki hęlenderskie nie śą w stanie tego 
braku wyrównać, dowodzą jednak konstruktywizmu 
Hótendrów. Holendrzy są urodzonymi hodowcami; 
um iejętności hodowlane są starannie kultywowane 
rodzinami i przekazywane z,o jca na syna. W ten 
sposób doprowadzono do doskonałości hodowlę by­
dła słynnego jako bydło holenderskie.

Doprowadzono również do perfekcji hodowlę 
kwiatów cebulkowych.-W  szczególności tulipany, hia­
cynty i .ich cebulki r- holenderskie mają sławę świa­
tową. Spadek pen akcji przedsiębiorstw ogrodniczych

był przyczyną krachów giełdowych. Podobnie kakao 
holenderskie kolonialne(ty!koprzeróbka)m a sławęnaj- 
wyższej jakości, np. Van-Hooten. Doprowadzono rów­
nież do wysokiego poziomu inspektową (cieplarnianą) 
hodowlę winogron na ziemi holenderskiej, mających 
szczególny popyt w Anglii. Holendrzy odznaczają się 
flegmą, systematycznością i oszczędnością. Są przy- 
tym doskonałymi żeglarzami i kupcami na miarę 
wszechświatową. Ich zdrowy rozsądek jest przed­
miotem ogólnego respektu, a w Ameryce domieszka 
krwi holenderskiej w rodzinie jest przedmiotem dumy.

Holendrzy są jednak n ietylko hodowcami i han­
dlowcam i; potrafią również wyrabiać sprzęt radio­
techniczny (Philips) oraz świetnie szlifować diamen-' 
ty. Szlifowanie diamentów na brylanty jest specjalną 
umiejętnością.

Holendrzy nietylko je szlifują (Spinoza był takim 
szlifierzem), lecz również nimi handlują. Jak wiemy, 
handel brylantami nie jest bynajmniej deficytową 
filantropią... Również słynne Indie Holenderskie z 35 
milionową Jawą na czele — nie są bynajmniej ru j­
nującym interesem...

Inaie Holenderskie mają łącznie 20Q0000 k m ’ 
powierzchni i 65 m ilionów mieszkańców. .

Widzimy więc, że Holendrzy są nie tylko bardzo 
pracowici, lecz również bardzo przedsiębiorczy w kie­
runkach zapewniająch im duże dochody.

Szwecja*
Szwedów jest ty lko  6 '/ ł miliona.
Słynne są szwedzkie wyroby, do których punk­

tem wyjściowym jest drzewo, a więc zapałki szwedz­
k ie ; papiery wysokogatunkowe i gazetowe (do ma­
szyn rotacyjnych); materiały wybuchowe o podkła­
dzie z n itrocelu lozy; A lfred Nobel — dynamit.

Słynna jest szwedzka stal wysokogatunkowa; ło­
żyska kulkowe S. K. F., brzytwy, Husquarna — ma­
szynki do mięsa, wyżymaczki, motocykle. Prymusy 
szwedzkie. Silniki spalinowe „B o linde r” do kutrów. 
Łyżwy (Salhov.).

W ielki koncern budowy maszyn elektrycznych 
A. S. E. A.

Turbiny parowe Ljungstroema.
Aparaty telefoniczne i centrale Ericssona.
Działa przeciwlotnicze Bofors.
Wreszcie gimnastyka szwedzka.
Z wszechstronnych umiejętności Szwedów widać 

zarówno ich niestrudzoną przedsiębiorczość konstruk­
tywną jąk i eksploatacyjną, zapewniającą im maksy­
malny udział w dochodach z własnych umiejętności 
i wytworów.

Szwedzi p o tra fili' również przeprowadzić u siebie 
na przestrzeni kilkudziesięciu lat konsekwentną 
i zwycięską walkę z alknholizmem, gdy poczuli się 
nim zagrożeni.

I
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/
W ten sposób można omówić osiągnięcia jako­

ściowe każdego społeczeństwa. Wów-czas widać, że 
każde z istniejących społeczeństw ma jakieś szczy­
towe, na miarę światową — osiągnięcia, j a k o ś c i o- 
w e. Nawet skromna dziś Persja-lran ma słynne sza­
chy oraz dywany perskie. Podobnie Arabowie 
cyfry arabskife i słynne konie; analogicznie — Tatar 
i koń za Temudżyna. Czynnikiem aż 400-letniej trwa­
łości imperium rzymskiego były nie tylko legiony, 
lecz także słynne prawo rzymskie i administracja 
rzymska. O wielkich społeczeństwach' nie będę mó^ 
wił, bo one same dbają o własną propagandę w naj­
bardziej wyszukanych, sugestywnych formach. Po­
winno to być właśnie dla nas przykładem. Przypo­
minam, iż pominąłem osiągnięcia kulturalne tych 
społeczeństw, jako że my je mamy na wystarczają­
cym poziomie.

Na powyższych przykładach widzimy, że podwa­
liną światowego znaczenia społeczeństw są ich 
szczytowe osiągnięcia jakościowe w zakresie 
rożnych pożytecznych, możliwie licznych — 
umiejętności

Te szczytowe osiągnięcia muszą iść jednak w jak 
najściślejszej parze z własną zdrową i silną przed­
siębiorczością eksploatacyjną, bez której najpraco­
witsze społeczeństwo nie zdobędzie żadnego zna­
czenia.

Dalsze zapotrzebowanie ilościowe je s t. głównie 
uzależnione od jakości um iejętności i ich. wytworów.

Sprawna wytwórczość i l o ś c i o w a  wymaga zre­
sztą też pewnej wysokiej j a k o ś c i  podstawowej, 
mianowicie jakości organizacji.

Bardzo ważny jest wtedy rówrijeż umiar w wy­
datkach konsumpcyjnych — na korzyść inwestycyj­
nych, oraz unikanie wszelkiego marnotrawstwa.

To są spiżowe prawa kształtujące międzyludzką 
rzeczywistość.

Kryterium jakości jest prostym a niezawodnym 
narzędziem trafnego wartościowania.

Kryterium jakości, zastosowane do któregokol­
wiek okresu historii, znakomicie ułatwia zrozumienie 
każdorazowego kierunku przebiegów historycznych. 
Kryterium jakości jest też drogowskazem, a nawet 
narzędziem przewidywania na przyszłość.

3. Polska.
Jakież my mamy światowe monopole jakościowe?
Był czas, że m ieliśmy świetną jazdę, prawdopo­

dobnie najlepszą na świecie, zwłaszcza w 17 wieku. 
Widocznym punktem szczytowym tego rozkwitu była 
bitwa pod W iedniem w 1683 r. Późniejsze echa tej 
świetności to Samosierra, Jazłowiec, Krechowce. 
A więc także hodowla koni. Kw itło również bartnic­
two, pszczelarstwo — słynne m iody staropolskie

póki nie pojaw ił się cukier. Wyrąbiamy dobre wódki 
i papierosy, a także ładne zabawki.

Już w drugiej połowie XIX wieku zaczęło sobie 
zdobywać opinię obuwie warszawskie oraz w łókien­
nictwo łódzkie. W okresie lat 1918 — 1939 dołączają 
się do tego meblarstwo, zwłaszcza' bydgoskie, oraz 
świetne szynki w puszkach — pomorskie. Wywóz 
bekonów, jaj, cukru i węgla nie miał dość wyraźnego 
aspektu jakościowego — chodziło głównie o ‘ zdo­
bycie dewiz na spłaty pożyczek zagranicznych. Cu­
kier był wywożony po cenach „dum pingowych“ . 
Zasłynęło wreszcie polskie lotnictwo balonowe i samo­
lotowe, zarówno sprzęt ja k  i p ilo c i.y/Szybowce pol­
skie i płatowce silnikowe polskie RWD miały repu­
tację światową. Umiemy budować dobre parowozy. 
Również słynną była W ytwórnia powłok balonowych 
w Legionowie pod Warszawą. Mieliśmy szereg pięk­
nych wyników sportowych. Reklamowaliśmy nasze 
tereny łowieckie.

W czasie ostatniej wojny okryli się sławą lotnicy 
i marynarze polscy, a formacje lądowe potrzymy- 
wały świetne imię żołnierza polskiego.

Polacy wybijali się wszędzie tam, gdzie potrzebne 
było największe ryzyko —- ryzyko własnego życia.

Mamy bezsporny światowy prym at niezawodno­
ści sprzymierzeńczej i bezgranicznej ofiarności.

'Japończycy rozreklamowali honorowe harakiri 
swoich samurajów, ale w czasie tej wojny zupełnie 
nie zrobili z niego „szerszego u ż y tk u \  Polacy nie 
zapowiadali' popełniania harakiri; w rzeczywistości 
przewyższyli Japończyków gotowością do poświęceń 
w skali narodowej i stali się W inkelriedem naro­
dów.

Lecz to są rekordy samo - wyniszczające!
Na szczęście wykazaliśmy zasadniczo dobrą orien­

tację polityczną.
Przez długie w ieki byliśmy krajem  rolniczym.,Ja­

kież śą nasze światowe, szczytowe osiągnięcia jako­
ściowe na tym  polu? (Owszem — mówiło się o wy- 
chodowaniu polskiego jabłka gatunkowego). Brak 
tych osiągnięć — to groźna broń w ręku naszych 
wrogów!

Poważnych przyczyn naszych zapóźnień należy 
jednak dopatrywać się w tym, że w ciągu ostatnich 
175 lat ziemie nasze były 8-krotnie terenem prze­
marszów i walk całych armii, a więc średnio co 22 
lata, zaś przez 124 lata byliśm y w niewoli.

Należy jednak pamiętać, że i Czesi dęstali się 
pod panowanie Habsburgów już w 1526 r., a więc 
blisko na 250 lat przed l-szytn rozbiorem Polski.

4. Nasz brak dociekliwości i konstrukty­
wizmu.

Jeżeli rozejrzymy się w autorstw ie doniosłych
. > y
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odkryć, wynalazków i ulepszeń to widzimy, że posłu­
gujemy się m a s o w o  wytworami c u d z e j  wynalaz­
czości i produkcji, zapominając zupełnie, że wystę­
pujemy głównie w roli konsumentów, tłumaczy, od­
twórców i naśladowców, a zbyt rzadko twórców czy 
bodaj wytwórców. Nasz wkłąd twórczy w cywilizację 
społeczeństw jest jeszcze zbyt szczupły i nieciągły 
zakresowo, choć doskonały jakościowo. Mamy tylko 
nieliczne wybitne osiągnięcia, odkrywczo-wynalazcze, 
chaotycznie rozsiane i bez należytej kontynuacji 
w kierunku udoskonaleniowo - eksploatacyjnym. Np. 
Kopernik, Olszewski i Wróblewski, Maria Skłodow­
ska-Curie, Łukasiewicz, Marchlewski. Na podstawie 
porównawczej znajomości naszej bystrości umysło­
wej można twierdzić, że nie jest to skutek braku 
uzdolnień, lecz ty lko  brak czujnośći z naszej strony 
w tym arcyważnym kierunku. Jest to zatem tylko 
zaniedbanie kierunkowe, które musimy co prędzej 
odrobić. Jak wielkie skutki ma celowa mobilizacja 
konstruktywnej inicjatywy społeczeństwa,- to św iet­
nym przykładem jest Japonia, która w przeciągu 80 
lat stała się z pierwotnego państwa wyspiarskiego — 
nowoczesną potęgą przemysłową. Dosadnym przy­
kładem żałosnych skutków braku konstruktywizmu 
w społeczeństwie jest Hiszpania, tracąca stale na 
znaczeniu mimo dawnej, koniunkturalnej świetności.

Nie wolno nam wiec prześlizgiwać się beztrosko 
ponad faktami niezmiernej doniosłości, że gdy inni 
wynaleźli i urzeczywistnili takie rzeczy, jak pismo, 
zegar, śruba, soczewka, karabin, parowóz, telefon, 
maszyny elektryczne, żarówki, gramofon, samochód, 
samolot, radio, penicylina, radar i efekty energii 
atomowej, my prawie stanęliśmy pod względem wy­
nalazczym w miejscu, niczem Chińczycy.

Pozostaje nam jedynie ta wątpliwa pociecha, że 
brak konstruktyw izm u technicznego i hodowlanego 
jest bolączką ogólno słowiańską, a nie tylko polską, 
Nawet Czesi — wzór dla nas narazie dość odległy — 
ograniczają się dotychczas raczej do wytwórczości czy 
reprodukcji licencyjnej, czyli do dorównywania iaku- 
pionym wzorom, a nie potrafią naogół jeszcze samo­
dzielnie wyprzedzać jakóściowo. Uczynili jednak już pa­
rę chlubnych wyłomów w tej lini, ćt to przez swoją 
sztuczną biżuterię, samodzielne konstrukcje dział 
(Skoda),turbin parowych (pierwsza Berneńska i Skoda), 
przez awangardowe konstrukcje samochodów (Tatra), 
i przez zorganizowanie wytwórni obuwia „B a ta “ .

Natom iast Rosjanie mają szereg wielkich osiąg­
nięć jakościowych na różnych polach, począwszy od 
fizyki — poprzez biologię — aż po osiągnięcia poli­
tyczno -m ilita rne . Nie wszystkie te Osiągnięcia Ros­
jan były jednak do wybuchu wojny dostatecznie 
znane reszcie świata.

Pozostałe narody słowiańskie nie wchodzą, z ja ­

kościowego punktu widzenia, niestety wogóle w ra­
chubę.

Ten właśnie słabszy dotychczas konstruktywizm 
techniczno - hodowlano - rolniczy, słabszy Zmysł orga­
nizacyjny, mniejsza obowiązkowość i gorsza przez 
to gospodarka -  są przyczyną pewnego lekcewa­
żenia nas przez społeczeństwa przodujące cywiliza­
cyjnie.

5. Sprawa zainteresowań wewnętrznych.
Gdy zapytać u nas młodzieńca czy panienkę: „ czy 

pan(i) ma jakieś specjalne zainteresowania?“ to zbyt 
często otrzymujemy odpowiedź: „hm , intęresuje mnie 
wszystko potrosze, ale nic specjalnie."

Podobnie jest wśród starszych. Za dużo mamy 
ludzi bez zainteresowań, a przez to mało pożytecz­
nych, bp mało intensywnie pracujących. Dlatego też 
jesteśmy biedni.

Psychikę naszą cechuje przeważnie brak bodźców 
do trwałego skupiania uwagi na napotykanych za­
gadnieniach; stąd brak „tren ingu” myśli. Następ­
stwem tego jest mała wnikliwość myśli, słabe roz­
różnianie spraw ważnych od nieważnych oraz brak 
wytrwałego dążenia do osiągania realnych wyni­
ków. Konsekwencją powyższego stanu rzeczy jest 
nasza najgroźniejsza dotychczas wada narodowa, 
niedostatecznie jeszcze rozpoznana, to niechęć do 
rozwiązywania trudnych problemów, wymaga­
jących wytrwałego wysiłku myślowego. To są 
główne przeszkody w doprowadzeniu przez nas jakie j­
kolw iek um iejętności do perfekcji, co jest warun­
kiem osiągania znaczenia. Tu miewają swe źródło 
różne nasza powierzchowne sądy i improwizacje.

Niedobry to objaw, gdy komuś zbyt często „nu ­
dzi się“ :todow ód braku treści wewnętrznej. Miarą tego, 
jak wielką wagę przywiązują np. Amerykanie do 
istnienia zainteresowań u jednostki jest fakt, że ame­
rykańskie wytwórnie film owe starają się usilnie, aby 
każdej gwieździe film owej ptzypisywano jakieś żywe 
zainteresowanie. I tak gwiazdorzy są bodaj zbiera­
czami fajek czy pistoletów, a gwiazdy mają kolekcje 
wachlarzy i t.p.

Straszną chorobą społeczną jest gruźlica. Lecz 
jeszcze groźniejszą chorobą dla przyszłości społeczeń­
stwa jest brak zainteresowań. To zarodek niewoji, 
a z czasem nawet śmierci społeczeństwa, choćby 
się ono składało z samych okazów zdrowia fizycz­
nego. Bo te zdrowe m iernoty będą się najwyżej nadawa­
ły na woły robocze... dla innych, być może cherlaków 
o ilę nie będą samorzutnie rozwijały żadnych trud­
nych do naśladowania i korzystnych dla własnej 
egzystencji, a równocześnie poszukiwanych przez 
inne społeczeństwa — pożytecznych umiejętności.

Dlatego musimy radykalnie likw idować wycho-
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wawczo typ młodzieńca czy panny, sięgających po 
wykształcenie — zwłaszcza wyższe — ty lko  dla „pa­
p ierka” . Typ taki był u nas jeszcze przed wojną 
przerażająco częsty. Wejście m łodej jednostki w ży­
cie bez własnych wewnętrznych, wyraźnych zainte­
resowań jest- niedopuszczalne.

Wysuwany często argument, że bieda zmusza 
do myślenia tylko o bezpośrednim zarobku i przez 
to niema czasu na inne zainteresowania — jest s il­
nie podważony faktami, że właśnie biedni chłopcy, 
jak Franklin, Faraday, Edison i in. zostali wielkimi 
wynalazcami.

Mieliśmy zresztą zawsze warstwę kilkudziesięciu 
tysięcy ludzi dziedzicznie dobrze sytuow anych: co 
oni u nas ulepszyli?

Nie obala to jednak zasady, że naturalne, po­
godne życie osobiste wartościowych jednostek, obok 
znośnej sytuacji materialnej — to nader pożądane 
zjawisko społeczne.

Nie znamy niestety mechanizmu powstawania 
zainteresowań wewnętrznych, np. dlaczego kogoś in­
teresuje szczególnie minet/alogia, snycerstwo, mate­
matyka, ogrodnictwo i t. p.?

Często spotyka się zdanie, że źródłem zaintere­
sowań wewnętrznych jest pragnienie poznania praw­
dy. Zalążkiem trwałych, specjalnych zainteresowań 
bywa wówczas zaciekawienie dla przyczynowości ja­
kichś zjawisk i badanie tej przyczynowości w szcze­
gółach. Zainteresowania wewnętrzne biorą niewątpli­
wie swój początek w tej niezbadanej jeszczó właści­
wości psychiki, jaką jest wyobraźnia. Na samych 
zainteresowaniach nie może się oczywiście kończyć, 
od silnych i trwałych zaintesesowań powinno się 
ty lko zaczynać. Nie o biernych widzów chodzi, lecz 
o zawodników. Takim zaczątkiem pobudzającym na­
szą ciekawość bywają nieśmiertelne pytania: „Co to 
je s t? ” „W  jaki sposób?” „D laczego” ? i t. p. Cała 
wiedza ludzka powstała jako łańcuch najtrafniejszych 
odpowiedzi na tego rodzaju pytania.
Zadaniem wychowawców jest tedy sugestywne bu­
dzenie sjłnych ¡'trw ałych pożytecznych zaintereso­
wań w każdej jednostce.

Tylko takie zainteresowania są bowiem bodźcem 
wytrwałych działań konstruktywnych. Wobec nasżych 
wielkich zapóźnień na tym polu zachodzi obecnie 
paląca konieczność podniesienia poprostu gwałtow­
nego alarmu oraz energicznego pobudzenia aktyw­
ności konstruktywnej całego społeczeństwa przy po­
mocy rozumnej, rzeczowej propagandy.

6. Sprawa uzdolnień.
Warunkiem skuteczności działań są, oprócz zain­

teresowań — uzdolnienia. Nie tu jednak miejsce 
na rozpatrywanie tego niezwykle ciekawego zagad­
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nienia, zwłaszcza w przypadku rozbieżności pom ię­
dzy zainteresowaniami, a uzdolnieniami. Wspomnę 

' tylko, że nie ma naogół ludzi niezdolnych, są ty lko  
ludzie nieodpowiednio zatrudnieni. Wczesne rozpo­
znanie swych uzdolnień jest dla każdego niezmiernie \ 
ważne. Człowiek pracujący z zamiłowaniem i w za­
kresie swych uzdolnień pracuje o wiele wydajniej 
od zatrudnionego przymusowo. To jest truizm o za­
sadniczej doniosłości. Dlatego też nie należy obie­
rać fachu ty lko w/g jego popłatności, gdyż koniun­
ktury ha specjalności są zmienne. Najlepiej zaś po­
płaca na ogół to, co umiemy robić dobrze i prędko. 
Należy sobie przy tym układać nie ty lko poszcze­
gólne prace wykonawcze, lecz, o ile możności całe 
Życie p g. słynnych pięciu zasad Naukowej Orga­
nizacji Pracy; są to : 1. Cel. 2. Analiza. 3. Plan.
4. Wykonanie Planu. 5. Kontrola. A więc, przede 
wszystkim należy obrać rozsądny cel życiowy. Dla 
człowieka mającego zainteresowania i znającego swe 
uzdolnienia nie będzie to trudne.

7. Zasada perfekcji czyli niestrudzonego 
udoskonalania jakości.

Nie ma czynności nieważnych ani błahych, jeżeli 
je  wykonywać po mistrzowsku. Np. mistrzowskie 
chodzenie, bieganie, jazda na rowerze, skoki, gra 
w tenis, p ływ an ie— są przedmiotem zawodów spor­
towych i podstawą egzystencji zawodowców. M i­
strzowska zabawa piłeczką — to podstawa zawodu 
żonglera. Podobnie-niewinne patrzenie na niebo, do­
prowadzone do wysokiej um iejętności, jest podsta­
wową czynnością ogólnie szanowanego fachu astro­
noma. Również wszyścy pisujemy listy -  lecz stąd 
jeszcze daleko do... powieści. Prawie każdą z wy­
mienionych wyżej czynności potrafi wykonywać każdy 
z nas, lec? mistrze-fachowcy nawet z tego żyją. W i­
dzimy jak ważnym czynnikiem jest tu perfekcja wy­
konania. Tak potraktowane czynności stają się jed ­
nak trudne. Stąd też nasuwa się ważna konkluzja : 
n ie  m a  r z e c z y  ł a t w y c h ,  g d y  s i ę  j e  c h c e  
d o b r z e  r o b i ć .  A więc w rzeczywistości jest 
wręcz przeciwnie, niż się to wydaje ludziom powierz­
chownym. Pod tym  kątem należy również patrzeć 
na celowość sportu; chodzi nie ty lko  o ruch na świe­
żym powietrzu i przestrzeganie zasad „ fa ir  p lay” , 
lecz także o osobiste zapoznanie się z ogromnym 
znaczeniem treningu, ćwićzenia -  dla podńiesienia 
jakości osiągnięć. Z podobnych przyczyn amerykań­
ska rekordomania i angielska mania zakładania s ię — 
mają głębokie znaczenie wychowawcze.

Rekordomania amerykańska jest bowiem nie 
ty lko  znamiennym przejawem psychicznym, ale 
i bodźcem do szczytowych osiągnięć.

Odnośnie angielskiej manii zakładania się wy­
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pada przede wszystkim -zaznaczyć, że dotrzym ywa­
nie warunków zakładu jest skrupulatnie przestrze­
gane. Tak pojmowana mania zakładania się uczy An­
glików ponoszenia odpowiedzialności za to, co mó­
wią, uczy, posiadania tylko źródłowych wiadomości, 
zachęca do pierwszeństwa w ich zdobywaniu i uczy 
oceny ich wartości (zarodek Intelligence Service!). 
Wreszcie uczy trafnego przewidywania. Albowiem 
kto często przegrywa ten traci autorytet i przypłaca 
to jeszcze pewnymi kosztami. Natomiast Słowian 
wogóle, a nas Polaków w szczególności cechuje do­
tychczas prawie zupełny, brak świadomego nasta­
wienia jakościowego.

Nawet w literaturze naszej brak wyraźnych wzo­
rów -  bohaterów dążących do osiągnięć jakościo­
wych —, poza panem W ołodyjowskim  (w szabli) 
u Sienkiewicza. To jest dosadny przykład naszego 
dotychczasowego braku poważniejszych, świadomych 
zainteresowań w tym arcyważnym kierunku.

Nie waham się twierdzić, że^o ile stan ten nie 
ulegnie radykalnej zmianie, to jest* on w niedalekiej, 
przyszłości historycznej wyrokiem śmierci dla nas. 
A zatem koniecznym jest niestrudzone udoskonala­
nie przez nas wszelkich naszych umiejętności i wy­
tworów.

To znaczy najpierw istnienie silnych i trwałych, 
wewnętrznych zainteresowań, potem usilna nauka 
z dążeniem do fachowości, gdyż zasada fachowości 
wychowuje twórcze społeczeństwa. Dalej jest ko­
nieczne dążenie fachowców do specjalizacji. Wśród 
specjalistów zaś musimy krzewić zamiłowanie do 
precyzji. Muszą też oni rozwijać uporczywą docie­
kliwość i badawezość. Wszyscy specjaliści powinni 
pielęgnować również technikę logicznego i w n ik li­
wego m yślen ia : po znalezieniu interesującego, po­
żytecznego tematu — w ielokrotne niestrudzone po­
wracanie do tego tem atu, wytrwałe gromadzenie 
wszelkich przyczynków, powtarzonie wszystkich og­
niw rozumowań i wyszukiwanie w nich usterek. Zna­
kom itym  pokrzepieniem w okresach zwątpienia czy 
zniechęcenia jest studiowanie życioryców pionierów 
nauki, techniki i przemysłu.

Równocześnie niezbędne jest ćwiczenie swych 
już nabytych umiejętności, a to wszystko z nastawie­
niem na niestrudzone udoskonalanie szczytowych 
osiągnięć. Innymi słowy wszystkich nas obowiązuje 
po doskonałym opanowaniu swej wybranej um iejęt­
ności — dążenie do najskromniejszych bodaj u l e p ­
sz eń .  Jak najbardziej pożądane jest przy tym pro­
wadzenie własnych studiów i doświadczeń,

Tylko takie postępowanie prowadzi niechybnie 
do p e r f e k c j i  w jakiejś pożytecznej umiejętności. 
Dla takiej metody pracy nśsuwa się więc nazwa 
,p  e r f e k ę j o n i z rń“ . Proponuję aż specjalną naz­

wę „perfekćjon izm “ nie dlatego, żeby to miała być 
jakaś nowa doktryna. Chodzi ty lko o jak najdobit­
niejsze zaznaczenie, iż stoimy wobec nieubłaganej 
konieczności uczynienia ze znakomitego opanowy­
wania wybranych um iejętności i ż niestrudzonego 
udoskonalania-naszych osiągnięć — zagadnienia za­
sadniczej wagi. ^

Nowością jest jedynie wyddiębnienie tej wiązk' 
zagadnień dla nadania im tym większej wagi — a nie 
■sama ich treść. Narazie brak równoznacznego wyrazu 
polskiego. Najbliższe określenie — to chyba „jako- 
ściowość"lub doskonałość. Musimy stać się wszyscy 
czynnymi perfekcjonistam i. Perfekćjonizm winien 
Ogarnąć najszersze masy społeczne i stać się jednym 
z naszych polskich prądów współczesnych. Ewentual. 
ny brak wykształcenia nie jest tu żadnym „usprawie­
dliw ieniem “ , gdyż każdy może starać się jak najle­
piej pracować na swoim poziomie wykonawczym. 
To jest demokratyzm perfekcjonizmu. Nie wolno nam 
gnuśnie zwalać obowiązku posiadania' doskonałych 
um iejętności i niestrudzonego doskonalenia cało-- 
kszta łtu-naszych osiągnięć — ty lko  na barki jakichś 
upatrzonych jednostek, chociażby najwybitniejszych.

Powiedzieliśmy poprzednio, że nie ^ a  ludzi m e-' 
zdolnych, a są tylko nieodpowiednio zatrudnieni; to 
nie jfest jakieś nowe spostrzeżenie.: podług wynika­
jącej stąd zasady dobierania faęhu do uzdolnień 
kształcono i zatrudniano u nas pewien procent oby- 
wateli(-ek) co najmniej już od kilkunastu lat. O tych 
tysiącach obywateli możemy tedy powiedzieć, że to 
sami zdolni i fachowi ludzie. Na nich spada więc już 
teraz obowiązek dalszego niestrudzonego udoskona­
lenia jakościowego swych osiągnięć w myśl wytycz­
nych prefekcjonizmu.

Inne społeczeństwa uprawiają świadomie perfek- 
cjonizm już od wielu dziesięcioleci, nie określając go 
jedynie dokładnie tą nazwą. Powojenna wystawa 
angielska pod hasłem „Anglia potra fi to zrobić" (B ri­
tain can make it) była typową wystawą perfekcjo­
nistyczną: wystawiono szereg eksponatów — pierwo­
wzorów będących chlubnym dowodem najwyższych 
umiejętności konstruktywnych i wykonawczych, a 
także możliwości twórczych.

Mimo aljansu politycznego istnieje ostra ryw a li­
zacja jakościowa pomiędzy Anglią i Ameryką, od 
form  towarzyskich począwszy a na samolotach rakie­
towych i transatlantyku „Queen Elisabeth" skończyw­
szy.'

Najświetniejszym wzorem perfekcjomzmu po­
zostaje dla nas dotychczas przyroda. Studiowanie 
wspaniałej celowości je j schematów teoretycznych 
i urieczywistnień konstrukcyjnych przy równoczes­
nym wprzęgnięciu do współdz-iałania najprostszych, 
znanych praw i tajemniczych jeszcze dla nas sił —
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jest niewyczerpanym źródłem olśnień naszego umy­
słu. Czyż nie jest dla nas ciągle jeszcze pełpym 
tajemniczej mądrości doskonale przystosowanie roś­
lin podwodnych, ryb, ptaków, ssaków — do specy­
ficznych warunków ich egzystencji?. A także wędrów­
ki ptaków i ryb do określonych okolic globu ziem­
skiego, zależnie od pory roku? Dopiero ostatnie ba­
dania fizyków, przy zastosowaniu najnowocześniej­
szej aparatury, umożliw iły przeniknięcie tajemnicy 
nieomylności lotu po ciemku ,wśród porozpinanych 
sznurów — ślepego nietoperza! Okazało się, że to 
słabe i nieporadne stworzonko zostało wyposażone 
przez naturę w rodzaj „radaru “ , będącego jak wia­
domo, jednym  z najnowszych, szczytowych osiągnięć 
wynalazczych nauki ludzkiej, fizyki. Wynalazek ten 
służył Anglosasom do dokładnego określania nawet 
dość odległych punktów położenia nieprzyjacielskich 
samolotów, okrętów i łodzi podwodnych — w nocy 
i we mgle, podczas ostatniej wojny.

Ze względu na doniosłość tej sprawy dla naszego 
dalszego istnienia, jako odrębnego społeczeństwa
0 przyszłych rdzennie własnych szczytowych osiąg­
nięciach jakościowych — konieczna jest tuta j g łę­
boko przemyślana, dalekowzroczna akcja wycho­
wawczo propagandowa, aż po, sztuki teatralne, po­
wieści i utwory poetyckie włącznie. Jakiekolw iek 
przymusy muszą być jednak wykluczone, gdyż in i­
cjatywa twórcza ujawnia się tylko w klim acie po­
czucia wolności osobistej.

Gdy my chcemy wprowadzić jakąś nowość, to 
wysyłamy naszych fachowców do Francji, Anglii czy 
Ameryki, żeby zo b a c z y li/ ja k  tam się to robi. D o­
kąd mają jednak w podobnych przypadkach jechać 
Francuzi, Anglicy czy Amerykanie? Qdy ty lko traci­
my kontakt z Zachodem, to ogarnia nas niepokój
1 bezradość. Zbyt pochopnie taksujemy wzajemnie 
swą wartość tylko według tego, co kto w i d z i a ł  za 
granicą, a nie według tego-, co kto samodzielnie 
z d z i a ł a ł  w kraju. To nadmierne, nieodwzajemnio­
ne zresztą zapatrzenie na Zachód jest skutkiem 
i dowodem braku u nas samodzielnej, syntentycznej 
myśli. Oczywiście najnowsze wiadomości o po-stępie 
zagranicy są niezbędne, ale nie możemy żyć ty lko 
nim i.

Tymczasem narody przodujące nie odstępują nam 
nigdy swych n a j n o w s z y c h  osiągnięć, rezerwując 
w ten sposób zawsze pewną naturalną przewagę 
p r e s t i ż o w ą  i materialną dla siebie. Mamy wielką 
ambicję równorzędności z czołowymi społeczeństwa­
mi świata. Warunkiem prestiżowej równorzęd- 
ności społeczeństw Jest posiadanie równorzęd­
nych własnych szczytowych osiągnięć jako­
ściowych. Musimy więc je  wytworzyć własnymi 
Siłami. Do tego nie wystarczą same laboratoria

•i uczelnie. Tu jest koniecznym perfekcjonizm powsze­
chny najszerszych mas społeczeństwa. Dotychczas 
bowiem za dużo i często bezkrytycznie naśladujemy, 
a za mało tworzymy. Perfekcjonizm da się też roz­
powszechniać sloganami: „Chcesz coś znaczyć? — mu­
sisz coś i e p i e j  umieć“ ; „Cokolwiek robisz rób 
l e p i e j “ ; ¿Wolę l e p s z e  od dobrego".'

Musimy wybrać jakieś nasze najlepsze wytwory za 
przedmiot monopolistycznego przodowania jakościo­
wego w skali światowej.Tylko stosowanie zasad perfek- 
cjonizmu doprowadzi nas do wyników, dzięki k tó ­
rym będziemy należycie respektowani, także jako 
sprzymierzeńcy.

A Kraków jest powołany do przodowania, jako 
Stolica Myśli Polskiej.

Nie znamjr żadnego lepszego sposobu potęgo­
wania cech psychicznych np. specjalnego naświe­
tlenia gamety czy zygoty w łonie matki, ani pogłę­
biania um iejętności przy pomocy masek radioakty­
wnych lub temu podobnych. Jedyny znany obecnie 
sposób to wychowanie i nauka, niezawsze jedna­
kowo skuteczne. Niewątpliwie miewa tu pewne zna­
czenie także dziedzictwo antropo - biologiczne; rola 
jego nie jest jadnak jeszcze dostatecznie wyjaśniona.

8. Przedsiębiorczość — nieodzowny czynnik 
dobrobytu.

Często słyszymy nawoływania do wydajnej pra­
cy: że praca ludzi wzbogaca, że praca to talizman 
dobrobytu narodowego. Jest nawet pewien typ czło­
wieka, t.zw. człowiek pracy: sam człowiek pracy nie 
żyje jednak — o dziwo! — w dobrobycie. W dotych­
czasowej rzeczywistości słuszniejszym byłoby nie­
raz: praca jednych ludzi — wzbogaca drugich. 
Zatem szczytne hasła nie zgadzają się coś 'z rzeczy-, 
wistością. ' f

Chińczycy są ogólnie uznani za najpracowitszy 
naród na świecie. W szczególności kulisi chińscy 
zasłynęli swą pracowitością przy równoczesnym po­
przestawaniu na małym. W ynikałoby z tego, że kulisi 
są ideałem obywatela. Jakże tedy powodzi się temu 
ideałowi obywatela? Otóż nędza kulisów jest również 
słynna jak ich pracowitość. Nie tylko nędza kulisów, 
lecz bieda Chińczyków wogóle jest — m im o ich 
pracowitości -  znana całemu światu. Dlaczego tak 
jest? Bo sama pracowitość bez równoczesnej pom ys­
łowości oraz energicznej, własnej przedsiębiorczo­
ści — ma ty lko  niew ielkie znaczenie, dlatego właś­
nie Chińczycy mają za małe znaczenie w stosunku 
do swej ogromnej liczebności około 450 m ilionów 
głów.

Holendrzy są też bardzo pracowici i oszczędni; 
lecz nie brak im równocześnie pomysłowości i przed­
siębiorczości. Dlatego też, m im o, że jes t ich pięćdzie

\
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siąttrzy razy mniej niż Chińczyków, mają du^e zna­
czenie światowe i opływają w dobrobyt. Podobnie 
Belgowie, Szwajcarzy i Szwedzi.

Haśło pracowitości, nieuzupełnione hasłem włas­
nej konstruktywnej pomysłowości i energicznej przed­
siębiorczości jest tak dalece niekompletne, że aż 
przez to błędne.

Rej wodzą na globie od najdawniejszych czasów
społeczeństwa przedsiębiorcze, zaś trzonowym składni­
kiem przedsiębiorczości jest zdolność energicznego 
urzeczywistnienia śmiałych pomysłów; a więc także 
pomysłowość, o której mówiliśmy już poprzednio* 
Energiczna przedsiębiorczość rodzima jest najskute­
czniejszym czynnikiem propagandy i reklamy jakości 
własnych osiągnięć, przez ich bezpośrednie rozpo­
wszechnianie wśród obcych. Istnienie silnego zapo­
trzebowania społeczeństw na nasze wysokojako- 
ściowe wytwory będzie najlepszym czynnikiem przy­
jaźni, szacunku i najsilniejszym uzasadnieniem konie­
czności naszego niepodległego bytu.

My Słowianie nie doceniamy dotyczczas potęż­
nego znaczenią przedsiębiorczości. Nie znaczy to, że 
nie jesteśmy wogółe przedsiębiorczy. Wojna i oku­
pacja raz jeszcze wykazały, że mamy duży rozmach 
przedsiębiorczości. Przedsiębiorczość nasza ma jed­
nak przeważnie dopiero charakter m anipulacyjny np. 
operowanie gotowym i tow aram i,' a więc przedsię­
biorczość usługowa i to zaledwie w zakresie zaspaka­
jania pierwszych potrzeb. Natomiast niedomaga jesz- 
cze wyraźnie przedsiębiorczość konstruktywna, wy­
twórcza, oraz usługowo- eksploatacyjna w szerszym 
znaczeniu. Liczne większe przedsiębiorstwa, jak fabry­
ki, kopalnie, gazownie, elektrownie i linie okrętowe 
były do wojny, eksploatowane przez obcych, po prze­
prowadzeniu zasadniczych inwestycji, na które w kraju 
nie było kapitału. Owo „n ie  by ło “ to nieraz bardzo 
względne pojęcie. Poważną przeszkodą był dotych­
czas brak u nas zmysłu organizacyjnego, cłiaotycz- 
ność. M ieliśmy już jednak tych ludzi, jak Antoni 
Tyzenhaus, Ksawery Drucki - Lubecki, Piotr Stein- 
keller, Leopold Kronenberg. Ignacy Łukasiewicz, 
Stanisław Szczepanowski, Cegielski, Zieleniewski, 
Piasecki, Wedel, Baczewski i inni.

Nasza młodzież musi kultywować ideę przedsię­
biorczości własnej, dającej wszak większą niezależ­
ność osobistą, ale też wymagającej większej samo­
dzielności i wszechstronności psychicznej, niż na „p o ­
sadzie . Przedsiębiorczość jest wszak konieczna nie 
ty lko w przedsiębiorstwach prywatych („in ic jatyw a 
prywatna“ ), lecz także w spółdzielniach i przedsię­
biorstwach państwowych. Nie wystarczy ty lko  przed­
siębiorczość naśladownicza. Koniecznym jest stwa­
rzanie całych, nowych przemysłów przez śmiałą re­
alizację nowych dobrych pomysłów. Dla przykładu

przytaczam parę nazwisk przemysłowców-pionierów 
o światowym rozgłosie, którzy byli |ub są równo­
cześnie wynalazcami, konstruktoram i i organizato­
rami, oto on i: Siemens, Marconi, Bosch, Philips, 
Cock, Pullman, Westinghouse, Diesel, Junkers, Dun- 
lop, Daimler, Benz, Ford, Opel, Renault, Lancia, 
Studebacker, Bechstein, Steinway, Bluthner, Paquin, 
Worth, Bata, Lipton i t. p. Wsprawdzie są to przy­
kłady wzięte z gospodarki kapitalistycznej, lecz nie 
od strony specyficznie kapitalistycznej. ZasFugi tych 
ludzi -  firm  są mimo to wielkie dla znaczenia wła­
snych społeczeństw, a często niemałe i dla postępu 
innych. ^

Nazwiska pionierów przemysłu w ramach plano­
wej gospodarki Z. S. R. R. nie są jeszcze tak spo­
pularyzowane na zewnątrz, gdyż są to dzieje zale­
dwie ostatnich 30 lat, podczas 24 których byliśmy 
od Z, S. R. R. odgrodzeni murem antypropagandy.

Podobną przedsiębiorczość musimy rozwinąć i my, 
pamiętając jednak, że podwaliną szczytowych osią­
gnięć jakościowych na miarę światową jest przede 
wszystkim wysoki i równom ierny — średni poziom 
osiągnięć.

Energiczna przedsiębiorczość eksploatacyjna w 
skali międzynarodowej musi być nieodłącznym uzu­
pełnieniem naszych szczytowych osiągnięć jakościo­
wych. Taka przedsiębiorczość musi stać się organi­
cznym składnikiem perfekcjonizmu.

Dla krótkości pominąłem w powyższych rozwa­
żaniach zagadnienie wyobraźni oraz analizę różnic 
pomiędzy inteligencją, zdolnościami i twórczością, 
przynoszącą interesujące spostrzeżenia. Pominąłem 
również zagadnienie geniuszu, interesująco opraco­
wane przez prof. Ernesta Kretschmera w jego świet­
nym dziele „Ludzie genia ln i“ .

9. Dezyderaty:

W powyższych wywodach usiłowałem przepro­
wadzić następujące tezy :

Podwaliną światowego znaczenia społeczeństw są 
ich szczytowe, osiągnięcia jakościowe w zakresie róż­
nych, pożytecznych,-m ożliw ie licznych umiejętności 
i ich wytworów.

Szczytowe osiągnięcia muszą iść jednak jak naj­
ściślej w parze z własną zdrową i silną przedsiębior­
czością eksploatacyjną, bez której najpracowitsze 
społeczeństwo nie zdobędzie żadnego znaczenia. Ten 
system poglądów wyodrębniłem nazwą „Perfekcio- 
n izm “ .

Jakie wskazania wypływają z tych wywodów dla 
sektora pedagogicznego? *

Należy realizować perfekcjonizm w dwóch kie­
runkach :

\
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H wychowawczym, |
2) -nauczania.

1) Kierunek wychowawczy:
a) budzeme konstruktywnych zainteresowań i po­

żytecznej przedsiębiorczości, posługując się mię­
dzy innymi przykładami z życiorysów wielkich ludzi,

b) wydobywanie twórczych jednostek z pośród 
uczniów, a nie ty lko faworyzowanie bardzo zdolnych. 
Uczniów bardzo zdolnych jest przeciętnie 5%  do 10% 
(celujących) w klasach, F\ więc mamy takiż procen- 
bardzo zdolnych obywateli (podług klasyfikacji szkol­
nej) w społeczeństwie.

Fakt ten nie pociągnął jednak dotychczas pożą­
danych skutków społecznych w sensie perfekcjoni­
stycznym, zwłaszcza w porównaniu z innym i przo­
dującymi społeczeństwami. To znaćzy, że nadzieje 
pokładane w uczniach zdolnych (podług kryteriów 
szkolnych) zawiodły. Uczeń zdolny — nie musi być 
twórczy -  i odwrotnie. Jest to temat do oddzielnych 
rozważań, l

Twórczości nie można wprawdzie „nauczyć", lecz 
można — i koniecznie trzeba — ją pobudzać. To 
pobudzanie winno odbywać się przez ^sugestywne 
wpajanie w psychikę uczniów am bicji niestrudzonej 
twórczości. '

2) Kierunek nauczania:
/

Doskonalenie metod nauczania, głównie w kie­
runku treściwej zwięzłości wykładu i cierpliwego pow­
tarzania rzeczy podstawowych.

Unikanie przeładowania przedmiotu materiałem 
drugorzędnym.

Typowym przedmiotem do ciągłego ulepszania
, , . ' ,  . \

techniki wykładu jest arytmetyka wraz z ułamkami, 
potem algebra, wreszcie matematyka. Te przed­
m ioty są nie tyle trudne do rozumienia, co dó na­
uczania. Wykładowca musi bowiem umieć znaleźć 
do k a ż d e j  wyobraźni (słuchacza) nieco i n n ą  dro­
gę, inny sposób wyłożenia zasady. Wśród uczniów 
jest bowiem parę grup wyobraźni i do każdej grupy 
zosobna trzeba tra fić przez odmienny sposób wy­
kładu. Chodzi głównie o przyspieszenie i zwiększenie 
skuteczności nauczania. Nieocenioną pomocą są 
przy tym ścisłe, jasne i zwięzłe definicje pojęć pod 
stawowych.

Podobne uwagi dotyczą nauki towaroznawstwa; 
np. sprzedawca towarów żelaznych powinien dobrze 
wiedzieć dlaczego i q jakie właści vości różni się 
stal od żelaza lanego (żeliwa), ażeby móc nabywcy 
dobrze doradzić.

My wykładowcy, mamy wykształcenie i sposób 
myślenia najbliższe duchowi wszelkich ulepszeń.

My należycie doceniamy znaczenie osiągnięć ja ­
kościowych.

My też najlepiej rozum iemy szkodliwość braku 
takich osiągnięć u nas. Na nas spoczywa przede 
wszystkim obowiązek działań konstruktywno-udosko- 
nalających. Od nas winna wyjść inicjatywa ożywia­
jąca umysły szerszego ogółu w kierunku docenienia 
znaczenia poprawy jakości wszelkich naszych osiąg­
nięć, aż do uzyskania w jakichś pożytecznych i prak­
tycznych dziedzinach — niedoścignionego prymatu 
światowego.

Kończąc nawołuję usilnie o rozpowszechnianie tych 
poglądów, a zwłaszcza zachęcanie młodzieży do od­
szukiwania w sobie pożytecznych i praktycznych za­
interesowań.

Program towaroznawstwa dla szkół zawodowych
średnich gimnazjalnych.

Wyrób tkanin: osnowa, wątek, sploty tkanin, 
rodzaje splotów. Tkanie, krosna. Tkaniny wzorzyste, 
żakard. Wykończanie tkanin.

Rodzaje tkanin. Typowe materiały bawełniane 
lniane, wełniane i jedwabne. Ważniejsze materiały 
ubraniowe męskie i damskie. Badanie tkanin. Filce. 
Doraźne badania tkanin. Właściwe pobranie próbki 
tkaniny, oznaczanie surowca w osnowie i wątku, 
rodzaju splotu, gęstości tkaniny i trwałości barwika. 
Wady i braki tkanin, znaki fabryczne, podrabianie 
tkanin, znaków i opakowania.

Pranie tkanin i wywabianie (plamT, Dokładne 
przepisy prania różnych gatunków tkariin oraz wy­
wabiania niektórych rodzajów plam z różnych ga­
tunków tkanin.

Inne tkapiny; Kilim y.,Chodniki. Materiały dziane.

dalszy)

Firanki. Koronki. Hafty ręczne i maszynowe; W yro­
by pasmanteryjne.

Bielizna.
S t o ł o w a .  Obrusy i serwetki; rodzaj tkaniny 

i splotu, sposób wykończenia, przeznaczenie, w ie l­
kość.

P o ś c i e l o w a .  Materiały do krycia materaców, 
na wsypy do poduszek, pierzyn, jaśków, na po-, 
włóczki, podpinki i prześcieradła Gotowe przeście­
radła, powłoczki, podpinki do kołder; rodzaj tka­
niny, wykończenie. Materiały do kołdry. Gotowe 
M d ry ;  rodzaj tkanin, wierzch, spód, gatunek waty, 
wykończenie (pikowanie i guziki).

M ę s k a .  Materiały na koszule męskie. Koszule 
gotowe dzienne, nocne, sportowe, rodzaj tkaniny, 
wielkość (numeracja) i wykończenie. Bielizna dolna 
letnia i zimowa; rodzaj tkaniny, wielkość i w ykoń­
czenie, Pidżamy; rodzaj tkaniny, wykończenie.
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D a m s k a  Materiały na bieliznę damską. Go­
towe koszule damskie dzienne i nocne; rodzaj tka­
niny, wykończenie. P .dżim y damskie; rodzaj tkani­
ny, przybranie, wykończenie. Szlafroki.

D z i e c i ę c ą .  Materiały na bieliznę dziecięcą. 
Gotowa bielizna dziecięca, rodzaj tkaniny, wielkość, 
wykończenie.. *

Ró ż n e .  Tkaniny m  ręczniki. Ręczniki gotowe; 
[owe^ tkan 'ny’ wie,k°ść. Płaszcze i ręczniki kąpie-

Sienniki: rodzaj tkaniny, wielkość.
Worki, rodzaj tkaniny, wielkość, przeznaczenie.

G otow e ubrania.

M ę s k i e .  Marynarkowe, sportowe; rodzaj ma­
teriału dodatki, wykończenie, krój, miara i nume­
racja. Ubrania specjalne i zawodowe.

D a m s k i e .  Suknie domowe, spacerowe, letnie 
sportowe, kostiumy i płaszcze: miara, numeracja’ 
czynniki mody, rodzaj tkaniny, kolor krój i przv- 
branie. ■ r  3

D z i e c i ę c e  i d l a  m ł o d z i e ż y .  Ubranka 
marynarkowe, sportowe, mundurki szkolne: rodzaj 
tkaniny, przybranie, wykończenie, miara i numera­
cja.

Trykotarze.
Pończochy męskie, damskie i dziecinne, skar­

pety: rodzaj surowca, sposoby wyrobu i wykończe­
nia, stopa francuska i angielska, numeracja.

A rtyku ły  m ody.

K a p e l u s z e  m ę s k i e  l e t n i e  i z i m o w e .  
Rodzaj surowca, fason, wykończenie, miara, nume­
racja.

C z a p k i  i b e r e t y  d a m s k i e :  Czynniki mo- 
y, foson, przybranie (letnie, zimowe, sezonowe). 

Zurnale mód, modele. Czapki uczniowskie.
P a r a s o l e  i p a r a s o l  k u  Rodzaj pokrycia, 

mechanizm, rączki, czynniki mody.
L a s k i .  Rodzaj drzewa, rączka i wykończenie.
K r a w a t y .  Rodzaj tkaniny, fason, czynniki mo­

dy, zastosowanie.
K o ł n i e r z y k i .  Sztywne i m iękkie: fason, gś- 

unek, czynniki mody, wielkość, numeracja.
G u z i k i ,  k l a m r y ,  p a s k i  i i n n e .  Rodzaje, 

guzików w zależności od suiowca, wyrób guzików 
wielkość, przeznaczenie. Rodzaje klamer i pasków!

II. T o w a r y *  p a p i e r o w e .

P a p i e r .  Surowce do wyrobu papieru. Wzmian­
ka o wyrobie papieru. Wykończanie papieru, pako­
wanie, liczenie papieru. Towary z masy papierowej.

Gatunki handlowe papieru. Papiery pakowe, bu­
telkowe, pergaminowe, kolorowe, obiciowe. Papiery 
b.ałe drzewne i bezdrzewne, klejone i nieldejone. Papie- 
ry papetaryjne, listowe, przebitkowe, pelury itp. Papie­
ry szmaciane, maszynowe i czerpane. Bristole i kar­
tony Bibuły filtracyjne, biurkowe. Bibułki, Torby 
i pudełka papierowe.

Badanie papieru. Sprzedaż detaliczna- i hurtowa 
papieru oraz wyrobów papierowych.

ma skór i niektóre ważniejsze garbniki. Handlowy 
podział skóry gotowej. Ważniejsze 'gatunki skór we­
dług zastosowania. Badanie skór.

M a t e r i a ł y  z a s t ę p c z e .  Guma indyjska, 
guma impregnowana, materiały na wierzchy do obu 
fibry Fibra Prawdziwa oraz im itacja

O b u w i e .  Rodzaje obuwia według zastosowa- 
. nia: zwykłe, sportowe, zawodowe. Rodzaje obuwia 
według wyrobu: ręczne, maszynowe. Numeracja. 
Rodzaj spodów i obcasów: angielskie, amerykańskie 
francuskie. Czynniki mody.

Towary skórzane. Walizy, teczk i/po rtfe le , pugi­
laresy, portm onetki, torebki damskie, paski: rodzaj 
surowca i wykończenie. Rękawiczki skórzane i z in­
nych materiałów. Konserwacja skóry, czyszczenie 
towarow skórzanych. Handel skórą i wyrobami skó­
rzanymi.

IV . Futra i pierze.
Najważniejsze gatunki futer krajowych i zagra­

nicznych. Wzmianka o czynnościach uszlachetniają­
cych futra. Sprzedaż i przechowywanie futer. Typo­
we im itacje futer, sposoby Odróżniania; Pierze i puch-

V. M a t e r i a ł y  do  p i s a n i a ,  r y s o w a n i a  
i m a l o w a n i a .

Atramenty, tusze, ołówki, kredki kolorowe: 
wzmianka o wyrobie, opakowania, sprzedaż. Naj­
ważniejsze farby mineralne.

S o r t y m e n t y  p o s z c z e g ó l n y c h  b r a n ż  
w h a n d l u  a r t y k u ł a m i ,  p o d a n y m i  w m a ­
t e r i a l e  n a u c z a n i a  k l a s y  II.

Ć w i c z e n i a .

I I I .  T o w a r y  s k ó r z a n e .
S k ó r a  Wzmianka o zwierzętach, dostarczają­

cych skór. Pojęcie budowy skóry. Zarys górbowa-

/  ’ > -

Do działu towarów włóknistych.
Badanie i rozróżnianie poszczególnych rodzajów 

włókien: rozrywanie nici bawełnianych i lnianych, 
konserwacja końców zerwanych włókien przy po­
mocy lupy i opór przy zrywaniu; rozrywanie w łók­
na wełnianego, spostrzeżenia, wnioski; rozrywanie 
włókna jedwabnego prawdziwego i sztucznego -  na 
sucho i mokro; próba spalania włókien, spostrzeże­
nia i wnioski. Zachowanie się włókien wząlędem 
ługów i kwasów.

Pokaz włókien pod mikroskopem. Narysowanie 
przez uczniów w zeszytach widzianych włókien'ceTem 
utrwalenia ich w pamięci.

Badanie doraźne rodzajów włókien przędzy z wy­
glądu, dotykiem , próbą spalania, rozciągania, rozry­
wania, przez rozkręcanie -i rozpoznawanie poszcze­
gólnych włókien, Ocena cienkości, stopnia skrętów 
i równości przędzy. Odczytywanie i wyjaśnianie 
napisów na kartonikaćh i etykietach przędzy na 
szpulkach nici. Ocena jakości n ic i/

Ćwiczenia, mające na celu zaznajomienie ucz­
niów z rodzajami splotów tkanin. Rozpoznawanie 
splotów na tkaninach przy pomocy lupy tkackiej. 
Rozpoznawanie stopnia wybielenia tkanin. Badanie 
trwałości barwnika na tkaninie.

Badanie tkanin:* właściwe pobranie próbki tka­
niny, oznaczenie surowca osnowy i wątku, rodzaju 
splotu, gęstości tkanin i trwałości barwika.

Odróżnianie tkanin inianych, półlnianych i ba­
wełnianych. W ykrycie bawełny w tkanin ch weł­
nianych.
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Doraźna próba dobroci materii wełnianej. Wy­
krywanie^ włókien bawełny w materii wełnianej.

Odróżnianie tkaniny jedwabnej z jedwabiu praw­
dziwego od tkaniny jedwabnej z jedwabiu sztuczne­
go. Wykrywanie wełny w tkaninach jedwabnych. 
Odróżnianie tkaniny z jedwabiu prawdziwego od 
bawełnianej merceryzowanej. '

Dokładne zapoznanie się uczniów z najwążniej- 
szyrni ,, aminami bawełnianymi, znajdującymi się 
w handlu i z ich zastosowaniem praktycznym. Roz­
poznawanie gatunku tkaniny bawełnianej na przed­
łożonej uczniowi próbce, tzw. „śiepej" lub na goto­
wym wyrobie z tkaniny bawełnianej, jak np. rocz­
niku, chusteczce do nosa ,ko łn ierzyku  itp.

Do działu tówarów papierowycł).
Rozróżnianie przeę uczniów najważniejszych ga­

tunków handlowych papierów w całych arkuszach, 
uwzględniając ich własności i zastosowanie prak­
tyczne. Zapoznanie się uczniów z sortymentem to ­
reb papierowych, uwzględniając gatunek papieru, 
rodzaj, wielkość i zastosowanie praktyczne.

Oznaczanie wytrzymałości papieru na zgięcia 
i złamania.

Oznaczanie wagi metra kwadratowego papieru 
i grubości handlowej.

Odróżnianie pergaminu prawdziwego od sztucz­
nego, badanie papierów pergaminowych na przeni­
kliwość względem tłuszczów.

Wykrywanie masy drzewnej w papierze.
Określanie stopnia zaklejenia papieru, badanie 

papieru na rodzaj zaklejenia.
Badanie papieru bristolu na ilość warstw, ozna­

czanie numeru tektury.
Badanie zdolności sączenia bibuł filtracyjnych, 

badanie wsysalności bibuł atramentowych.

Do działu towarów skórzany cł).

Bezpośrednie zaznajomienie się uczniów z róż­
nymi gatunkami skóry, rozpoznawani^ i wykrywa­
nie wad i braków skóry, wykrywanie nacięć zama­
skowanych,

Badanie liczka skóry i mizdry, ocena ścisłości 
i elastyczności skóry, ocena stopnia wygarbowania 
skóry, ocena grubości skóry.

Odróżnianie skóry Końskiej od cielęcej, kozło­
wej od baraniej, skóry świńskiej od im itacji.

Odróżnianie skóry prawdziwej od sztucznej. Od­
różnianie fibry prawdziwej od im itacji.

Porównanre kilku walizek jednakowej wielkości: 
skórzanej, z fibry, prawdziwej i im itacji fib ry; po 
równanię wykończenia wewnętrznego, zamków i tp. 
ceny.

Porównanie dwóch teczek; oznaczenie rodzaju 
skóry, sposobu wyrobu i odszycia, wykończenia, 
zamków i ceny. Ocena w podobny sposób innych wyro­
bów skonanych, jak torebek damskich, portfe li, 
portm onetek itp.

Do dzia łu futer i pierza.

Bizpośrednie zaznajomienie się uczniów z róż' . 
nymi gatunkami futer na próbkach wzorcowych. Od­
różnianie sierści od puchu w futrze. Określenie 
przez uczniów kilku próbek „ś lepych“ przez porów­
nanie z próbkami wzorcowymi.

Rozróżnianie prawdziwych futer od im itacji pod 
mikroskopem

O dróżnianie pierza od puchu, pierza świeżego 
od używanego,, surowego od dartego. Badanie pie­
rza obciążonego.

Do -działu materiałów do pisania, rysowania 
i malowania.

Odróżnianie bieli cynkowej od ołowianej.
Odróżnianie m inii od cynobru

Klasa .11!.
3 godziny tygodniow o  

T o w a r y  s p o ż y w c z e .
Pokarm; określenie, składniki pożywne pokar­

mów; ciała białkowe, węglowodany i tłuszcze; ich 
znaczenie dla organizmu ludzkiego. Woda i sole 
mineralne. Pojęcie -witamin. Psucie się pokarmów, 
metody konserwacji.

!. Tow ary spożywcze pochodzenia roślinhego.
Z b o ż e .  Uprawa zbóz, zboże ozime i jare: 

żniwa, m łócka; słoma i je j zastosowanie. Ziarno 
surowe; rodzaje zanieczyszczeń, oczyszczenie ziarna. 
Przechowywanie ziarna (elewatory). Pszenica, żyto, 
jęczmień, owies, kukurydza, proso, tatarka: najważ­
niejsze gatunki i odmiany.

Badanie.ziarna; właściwe pobranie średniej pró­
by ziarna, oznaczenie czystości ziarna, waga hekto­
litra, waga 1,000 ziarenek, oznaczenie mączystości, 
wilgotności i siły kiełkowania ziarna. Opakowanie, 
przewóz i handel ziarnem. Ryż; gatunki; handlowe, 
upiększanie ryżu, rozpoznawanie, ocena.

Przepisy, dotyczące ziarna, dostarczonego do 
intendentury .wojskowej.

M ą k a .  Budowa i skład chemiczny ziarna. 
Wzmianka o przemiale zboża. Mąka; gatunki han­
dlowe mąki. Fałszowanie mąki. Badanie mąki. Oce­
na suchości pomieszczenia, przechowywanie mąki, 
opakowanie, przewó;, handel mąką. Rozporządze­
nie, dotyczące stopnia przemiału, standartów, prze­
wozu i przechowynia mąki.

K a s z e  i k r u p y .  Najważniejsze gatunki kasz 
i krup itp .; zastosowanie, ocena.

O t r ę b y  pszenne, żytnie. Rozporządzenie, do­
tyczące standardów; jwywóz.

T o w a r y  p i e k a r s k i e .  Wzmianka o w yp ie ­
ku chleba. Drożdże; ocena dobroci drożdży. Przypiek 
(przyrost). Markowanie i przewóz chleba. Kontrola 
piekarni i przepisy, dotyczące handlu Chlebem. Inne 
rodzaje pieczywa. Czerstwienie chleba (suchary). Ba­
danie chleba. M akarony; gatunki, opakowanie 
sprzedaż.

N a s i o n a  s t r ą c z k o w e .  Wartość spożywcza. 
Groch; odmiany. Fasola; odmiany. Bób, soczewica, 
soja, wyka, koniczyna, lucerna, łubin.

Z i e m n i a k i ,  k r o c h m a l  i d e k s t r y n a  
Wzmianka o uprawie, odmiany, przechowanie, skład 
chemiczny ziemniaka. Mąka ziemniaczana, p ła tk i 
i sago krajowe. Krochm al ziemniaczany, pszenny, 
ryżowy i kukurydzowy; odróżnianie. Sago prawdzi­
we. Tapioka. Dekstryna.

C u k i e r ,  s y r o p y ,  m i ó d .  Wzmianka o wy 
robie cukru buraczanego; melas, rafinowanie cukru ’ 
sprzedaż hurtowa i detaliczna. Gatunki handlowe
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cukruv Sacharyna. Miód; odmiany, fałszowanie,m io­
du; miód sztuczny. Syrop ziemniaczany, sprzedaż 
hurtowa i detaliczna, ocena,

T o w a r y  c u k i e r n i c z e .  Cukierki angielskie 
(landrynki) i inne cukierki twarde. Cukierki nadzie­
wane; rodzaj nadzienia, opakowanie. Cukierki 
tłuszczowe i inne. Fałszowanie, cukierków, badanie, 
przechawanie i opakowanie. Sprzedaż hurtowa 
i detaliczna. Ceny cukru i cukierków.

O w o c e .  Wartość odżywcza i znaczenie owo­
ców dla ustroju. Owoce krajowe: jabłka, gruszki) 
wiśnie, czereśnie,_ śliwki, morele, brzoskwinie, po­
rzeczki, agrest, borówki, czarne jagody, maliny, po­
ziomki, truskawki: główne odmiany, przewóz i prze­
chowanie. Ważniejsze gatunki owoców im portowa­
nych: jabłka kanadyjskie, krymskie itd. Owoce po­
łudniowe; pomarańcze, cytryny, winogrona, rodzyn­
ki, daktyle, figi, banany, ananasy, migdały (olejek 
migdałowy), kasztany jadalne, chleb świętojański, 
pistacje: rodzaje, gatunki handlowe, ocena i sprze­
daż. Orzechy krajowe i zagraniczne. Bakalie świą­
teczne: sporządzanie mieszanek.

P r z e t w o r y  o w o c o w e .  Owoce suszonę> 
owoce zagotowane (aparat Wecka), konfitury owo­
cowe, owoce w cukrze, galarety owocowe, soki 
owocowe, marmelady, dżemy, powidła.

J a r z y n y  i g r z y b y .  Wartość odżywcza i zna­
czenie jarzyn dla organizmu. Jarzyny świeże; prże- 
chowywenie jarzyn świeżych. Jarzyny suszone, kwa­
szone i marynowane. Grzyby jadalne i trujące. Grzy­
by suszone, marynowane i solone. Pieczarki.

II. Tow ary spożywcze pochodzenia zwierzęcego.
M i ę s o .  W pływ racjonalnej hodowli zwierząt 

domowych na jakość mięsa. Wzmianka o choro­
bach zwierząt domowych. Wymagania intendentu- 
ry w związku z dostarczonym bydłem na rzeź dla 
zaopatrzenia arm ii. Ubój w rzeźniach i ubój po- 
kątny. Badanie i stęplowanie mięsa. Mięso handlo­
we. Skład chemiczny mięsa. Psucie się mięsa, me­
tody konserwacji; mięso mrożone, peklowane, wę­
dzone i suszone. Opis ja tk i, kontrola sanitarna ja ­
tek. Podział i gatunki handlowe mięsa wołowe­
go, cielęcego, baraniego i wieprzowego. Bekony. 
Kości, jako dodatek do mięsa. Drób bity i dziczyz­
na. Badanie i ocena zmysłami mięsa przy kupnie. 
Przepisy, dotyczące urzędowego badania mięsa.

T o w a r y  z m i ę s a .  Konserwy mięsne w pusz­
kach. Bulion mięsny. Sosy mięsne. Maggi. Przetwo­
ry masarskie; rozróżnianie, ‘stemplowanie i p lom ­
bowanie, ocena dobroci.

R y b y  m o r s k i e  i s ł o d k o w o d n e .  Śledzie’ 
solonej gatunki śledzi solonych, opakowanie hurto­
we, marki handlowe, przechowanie. Ocena śledzi. 
Gatunkowanie śledzi w sprzedaży detalicznej, kalku­
lacja detalisty. Śledzie marynowane. Śledzie wę­
dzone, Szproty, Flądry. Sardynki. Węgorze. Łososie. 
Sardele. Kliki, Gatunki ryb słodkowodnych. Tran­
sport ryb żywych. Ryby śnięte; ocena świeżości. 
Ryby mrożone. Kawior.

J a j a .  Znaczenie racjonalnej hodowli drobiu. 
Budowa i skład jaja kurzego, wartość odżywcza. 
Psucie się ja j, metody konserwacji.' Skup jaj, sor­
towanie, gatunki, badanie świeżości jaj, stem plo­
wanie jaj, opakowanie hurtowe i eksportowe ja', 
napisy, znaki. Przepisy, dotyczące wywozu jaj za­
granicę. Sprzedaż detaliczna, jaj.

M 1 e k o. Mleko krowie, skład chemiczny war­
tość odżywcza mleka i jego znaczenie dla organiz­
mu. Kwaśnienie mleka, metody konserwacji. Mleko 
pełne i chude. Śmietanka. Sposoby fałszowania mle­
ka, badanie mleka. Handel mlekiem hurtowy i de­
taliczny, opakowanie i przewóz mleka. Przepisy, do­
tyczące handlu mlekiem. Śmietana; fałszowanie 
i badanie.

M a s ł o .  Wzmianka o wyrobie masła, masło 
suiowe, maślanka. Skład chemiczny masła, psucie 
się m aiła, odświeżanie masła, metody konserwacji. 
Fałszowanie masła i jego badanie. Gatunki handlo­
w e ,, opakowanie hurtowe, eksportowe i detaliczne 
masła. Handel hurtowy i detaliczny masłem. Prze­
pisy, dot/czące handlu masłem i jego wywozu. 
Margaryna. Przepisy dotyczące wyrobu i handlu, 
margaryną.

Se r y .  Twaróg, serwatka, gom ółki. Ser biały 
tłusty i chudy. Sery właściwe; wyrób, dojrzewanie 
serów, wykończanie 1 opakowanie serów właściwych. 
Typowe gatunki handlowe serów krajowych i za­
granicznych. Przechowywanie serów. Handel serpmi.

T ł u s z c z e .  Oliwa; otrzymywanie, opakowanie 
hurtowe i detaliczne, gatunki handlowe oliwy jadal­
nej, zafałszowanie, badanie. Surogaty oliwy jadalnej. 
Gatunki handlowe oliwy technicznej Inne oleje ro­
ślinne, zastosowanie, ocena.

S z m a l e c  w i e p r z o w y .  Słonina, sadło, wyta­
pianie szmalcu, własności, zastosowanie. Gatunki 
szmalcu, krajowego, rozróżnianie i ocena. Transport, 
przechowywanie i opakowanie szmalcu. Wady i za­
fałszowania, badanie i ocena. Szmalec sztuczny. Łój 
wołowy, łó j barani. Trany: techniczny i leczniczy; 
naczenie dla organizmu. Dok. hast.

Sprawozdanie
z konferencji Ośrodka Dydaktyczno-naukowego towaroznawstwa dla szkół zawodowych, okrągu szkolnego krakowskiego.
W dniach 14 i.  15 marca br. odbyła się w K ra ­

kowie, pierwsza powojenna konferencja nauczycieli 
towaroznawstwa z następującym programem:

14. III.  Część dydaktycz. — Otwarcie Ośrodka 
Dydaktyczno naukowego, przez naczelnika Wydziału 
Szkół Zawodowych, inż. J. Nawrockiego.

Lekcje przykładowe na temat naturalnych ma 
teriałów budowlanych w klasie I, prowadzonych 
różnym i metodami (prof. S. Marchut).

Zagajenie na temat celów, zadań i współpracy 
nauczycieli z Ośrodkiem, przez kierów«. Ośrodka 
A. Simmlera.

,  Kom unikaty Kierownictwa Ośrodka. Kierów. 
Ośrodka. Odczyt pod tyt.: „Perfekcjonizm jako nie­
zbędny czynnik osiągnąć wychowawczych i nauko­
w ych” (inż. St. W itkowski).

Odczyt p.t.: „M etody nauczania towaroznawstwa 
w świetle nowoczesnej pedagogiki“ — Kier. Ośrodka,

1
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ł5 . I I I .  Część naukowa. — Odczyt p. t.: Wę­
giel, jego budowa, skład i w łaściwości“ prof. A. G.
Dr inż. A ;'Bolewski.

Odczyt p t.: Nowoczesne tworzywa syntetyczne .
(Dyr. mgr. W. Gumułka). '  -

Odczyt p. t.: „W ydobywanie ropy naftow ej“ . 
(Dyr. inż. Kulczycki).

Dyskusja i wolne wnioski.
Naczelnik ihż. S. Nawrocki, otw ięrając p ie rw ­

szą konferencję, podkreślił ważność i rolę Ośrodków 
jako czynników w rozwoju szkolnictwa zawodowego. 
„O w ie lk ie j ro li szkolnictwa zawodowego jaką ono 
o d g r y w a ,  świadczy najlepiej fakt, że realizacja 
Narodowego Planu, która jest w obecnej chw ili na­
szym naczelnym zadaniem, wiąże się między inny­
m i ściśle właśnie ze szkolnictwem zawodowym, na 
którym  ciąży obowiązek przyjścia z pomocą przy 
realizacji tego planu.

W dalszym ciągu przedstawił zebranym obo­
wiązki i zadania nauczycielstwa w ro li wychowaw­
czej młodzieży, k tóre j psychika uległa poważnej 
zmianie wskutek wojny i pełnego niezdrowych obja­
wów okresu powojennego.

Z kolei odbyła się lekcja przykładowa w kla ­
sie 1 na temat „Skały budowlane“ prowadzona przez 
p. prof. Marchuta. W jednej klasie prowadzono lek­
cję przy wszystkich możliwych pomocach nauko­
wych jak im i dysponowała szkoła, a dobranymi przeż 
uczącego. W drugiej natomiast nauczyciel posługi­
wał się jedynie pomocami przyniesionym i na lekcję 
przez młodzież szkolną.

Po lekcjach K ie row nik  Ośrodka podał główne 
cele i zadania Ośrodka, k tó ry  nie jest czymś no­
wym, gdyż is tn ia ły  one i przed wojną, jedynie roz­
szerzono zakres ich działania. Jeżeli przed wojną 
Ośrodek dopomagał nauczycielowi w realizowaniu 
programu nauczania, zbierania pomocy naukowych, 
organizowania pracowni i ćwiczeń, to w okresie po­
wojennym kiedy niemal wszystkie szkoły są całko- 
wicie zdewastowane jest to tern bardziej konieczne 
i Ośrodek będzie dopomagał w miarę możności do 
usunięcia wszelkich braków w tym  kierunku, przy 
współpracy nauczycieli towaroznawstwa w poszcze­
gólnych szkołach. Dalszym poważnym zadaniem 
Ośrodka to skrawa dokształcenia nauczycieli, którzy 
pragnąc pogłębić swoje wiadomości nie mają czę­
sto możliwości ź braku czy to lite ra tu ry  odpowied­
niej, czy też nawet braku środków materialnych. 
W tym  celu Ośrodek będzie urządzał zjazdy okrę­
gowe na których poruszane będą tak sprawy me­
todyczne nauczania towaroznawstwa, jak  również 
i sprawy naukowe podawane przez profesorów k ra ­
kowskich wyższych uczelni, trzymających rękę na 
pulsie życia przemysłowego i gospodarczego. Rów­
nież jednym ze środków służących do dokształcenia 
nauczycieli w inny być kursy specjalne na terenie 
wyższych zakładów naukowych i na terenie fabryk, 
jednak pod kierunkiem  wytrawnego naukowca przy 
współpracy z praktykiem .

Jednym z zadań Ośrodka w inno być nawią­
zanie kontaktów z życiem gospodarczym, ulegają­
cym ustawicznym oscylacjom, które muszą y 
przez towaroznawcę śledzone gdyż nauka ego 
przedmiotu musi być stale aktualizowana. Z tych

wszystkich powodów Ośrodek wznowił wydawnictwo 
„Wiadomości towaroznawczych“ których zadaniem 
jest inform owanie o aktualnych zagadnieniach, do­
kształcanie, komunikowanie o wartościowej lite ra tu ­
rze zawodowej, dzielenie się wspólne spostrzeżeniami 
metodycznymi i naukowymi, wreszcie stałe wzaje­
mne utrzymanie kontaktu.

Organizacyjnie Ośrodek podlega Kuratorium  
O. S. K. urządza konferencje okręgowe na których 
rozpatrywane są zagadnienia metodyczne, naukowe 
i organizacyjne. Poza tym  konferencje lokalne. K ie­
row n ik  Ośrodka zobowiązany jest do udzielania na­
uczycielom wszelkich inform acyj w związku z pro­
gramem nauczania, urządzaniem pracowni, metoda­
mi nauczania, redagowania wydawnictw  Ośrodka, 
przewodniczenia na zebraniach, hospitowania lekcji 
i pracowni.

W komunikatach poruszono sp ra w y : ścisłej 
współpracy wszystkich uczących towaroznawstwa 
z Ośrodkiem i aWisdomoścismi tow&roznstwczymi , 
współpracy z innym i Ośrodkami i Okręgami Szkol­
nym i, jaknajrychlejszego uzupełnienia najw ażnie j­
szych pomocy naukowych, podając możliwości ich 
nabycia w różnych miejscach. Dalej poruszono spra­
wy wydania i opracowania encyklopedii towaro­
znawczej, zbiorowego wydania podręcznika dla k l. 
sy I., przepracowania programu nauczania i przy 
gotowania jednolite j nom enklatury towaroznawczej, 
z usunięciem dawno nieaktualnych term inów. Podano 
również pro jekt urządzenia kursu wakacyjnego dla 
szczegółowego przepracowania materiałów budowla­
nych. W końcu podał i om ówił k ie row n ik  Ośrodka 
nowe wydawnictwa, których wystawa była urzą­
dzona w ramach konferencji .

Następnym punktem konferencji była prelekcja 
inż. S. W itkowskiego, którą  w dosłownym brzm ie­
niu podajemy na innym  miejscu jako a rtyku ł, ze 
względu na niesłychanie interesującą treść i aktu ­
alność zagadnienia właśnie w okresie odbudowy 
powojennej kraju.

Ostatnim punktem w tym  dniu by ł odczyt 
K ierownika Ośrodka p. t. „M etody nauczania towa­
roznawstwa w świetle nowoczesnej pedagogiki . 
Referat by ł przekrojem  mniej lub więcej znanych 
metod nauczania i ich kry tycznym  omówieniem. Zo 
stanie on w następnym numorze „W iadomości to ­
waroznawczych“ przedrukowany.

D rug i dzień konferencji obejmował re feraty 
naukowe, zapoczątkowane nadzwyczajną prelekcją 
profesora Akademii Górniczej, dr. inż. Andrzeja 
Bolewskiego na temat węgla kamiennego. Zagad­
nienie pozornie wszystkim  słuchaczom znane, w nio­
sło ty le  rewelacyjnych nowości z ostatnich la t badań 
węgla, że słuchacze w zdumieniu i zachwycie słu­
chali dwugodzinnej prelekcji. Następny odczyt w y ­
głosił dyrekto r Zjednoczenia przemysłu chemii sto­
sowanej, mgr. W ito ld  Gumułka, na temat nowoczes­
nych tw orzyw  syntetycznych omawiając dosyć 
szeroko ostatnie zdobycze chemii stosowanej na tym  
polu. Ten bardzo interesujący odczyt wymagał nie­
stety n ie ty lko dużego przygotowania chemicznego 
ale stałego kontaktu z chemią organiczną. Ostatnią 
prelekcję na temat wydobycia ropy naftowej m iał 
dyrekto r Centralnego Zarządu Paliw P łynnych inż.
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Kulczycki równie piękną i interesującą jak poprzed­
nie, przytem bogato ilustrowan ą doskonałymi zdję­
ciami. Prelekcja ta ze względu na obszerność za­
gadnienia musiała być rozbita na dw ia/ćzęści, k tó ­
rej drugą usłyszymy na następnej konferencji. W y­
głoszone ref. będą drukowane.

Końcowym etapem była dyskusja, wolne wnio­
ski i zebranie wyników  obrad. W dyskusji wyrażo­
no całkowitą zgodność zapatrywań na tezy poszczegól­
nych prelegentów, akceptując je w całej rozciągłości. 
Takie samo stanowisko zajął w izyta tor O. S. K. mgr. 
A. Miętka, zwracając uwagę, że hasła poruszone 
przez inż. S. W itkowskiego należałoby zastosować 
w pierwszym rzędzie do nauczycieli, uczniom zaś 
trzebaby dać możność' wyrobienia szerokiego po­
glądu na świat. W związku z referatem kierownika
0 metodach nauczania podkreślił ważność poglądo- 
woęci w nauczaniu tego przedmiotu.. Ze swej stro­
ny 'dodał, aby nie przeciążać młodzieży. „W olno 
stawiać wysokie wymagania ty lko  w tym wypadku, 
jeżeli postawi się samemu sobie odpowiednie w y­
magania pod względem metod nauczania. Podkre­
ślił zdanie referatu o. błędach popełnianych na lek­
cjach, które obniżają autoryte t nauczyciela W oczach 
ucznia. W dalszym ciągu dyskusji prof. Dr. Bolew- 
ski wysunął pro jekt powielania referatów i rozda­
wania uczestnikom, ze względu na korzyści jakie 
to daje. K ierow nik zwrócił uwagę na trudności f i ­
nansowe z tym związane, podając równocześnie, że 
wszystkie re feraty będą opublikowane w „W iado­
mości towaroznawczych. Dyr. Kulczycki postawił 
wniosek, aby w przyszłości przeprowadzać dyskusje 
po referatach zaproszonych prelegentów. Wpiosek 
został p rzyję ty.

Na zakończenie K ierow nik zekrał w yn ik i obrad
1 podał uchwalone i przyjęte dezyderaty:

1) Lekcje towaroznawstwa muszą być lekcjami 
poglądowymi,

2) W  wypadku niemożności prowadzenia ćw i­
czeń, muszą być prowadzone demonstracje i to z po­
mocą uczniów.

3) Pomoce naukowe w poszczególnych szko­
łach zostaną w miarę możliwości finansowych szkół, 
jak najszybciej w kolejności i ważności potrzeb 
uzupełnione.

4) Obowiązkowo muszą być wprowadzone pod­
ręczniki towaroznawstwa, które należy w jak  n a j­
szerszym zakresie wykorzystać. Ożywanie skryptów 
winno całkowicie zniknąć, tymbardziej, źe istnieją 
już książki zatwierdzone.

5) Nowy program nauczania towaroznawstwa 
zostanie przepracowany przez wszystkich uczących 
tego przedmiotu i na następnej konferencji omó­
wiony.

6) Do końca roku szkolnego zostanie opraco­
wany m anuskrypt zbiorowego podręcznika do kL  I.

7) M ateriały do encyklopedii będą przez uczą­
cych zbierane celem przepracowania i przygotowa­
nia do wydania.

8) Kierownictwo Ośrodka opracuje dwa w yka­
zy pomocy naukowych, m inim alny i przeciętny.

y) Nauczyciele uczący towaroznawstwa zobo­
wiązują się do stałej współpracy z Ośrodkiem 
i „W iadomościami tow.“ .

K ierownictwo Ośrodka opracuje szczegółowy 
plan kursu wakacyjnego, z tym, że realizacja jego 
uzależniona jest od zgody i subwencji M inisterstwa 
Oświaty.

Na tym  zakończono konferencję. K ierow nic­
two Ośrodka, wyraża na tym  miejscu najserdecz­
niejsze wyrazy podziękowania za udzielenie sali 
na konferencję oraz stołówki, D yrekcji Delegatury 
„Społem“ Okr. Kraków. Dyrekcji Państwowego Żeń 
skiego Gimnazjum Handlowego, Związkowi Rewiz. 
Okręgu Krakowskiego, wszystkim Prelegentom jako 
też Delegatom innych Okręgów i uczestnikom 
O. S. K., za poniesione trudy, pomoc i wzięcie 
udziału w Konferencji.

A. Simmler
Kierownik Ośrodka.

Komunikaty Ośrodka.
Kierownictwo Ośrodka dydaktyczno-naukowego 

donosi, że w miejsce projektowanego na konferen­
cji kursu specjalnego, M inisterstwa Oświaty pole­
ciło przeprowadzić kurs dla nauczycieli o niepełnych 
kwalifikacjach w czasie od 7 do 26 lipca br. Kurs 
odbędzie się w Budynku Związku Rewizyjnego 
R. P. Okr. Krakowski na W oli Justowskiej, gdzie 
też należy się po przyjęciu na kurs i przyjeździe, 
zgłaszać u kol. Hybały St. Dojazd tramwajem N r 4 
do końcowego przystanku, następnie autobusem. 
Wysiąść obok szkoły na woli Justowskiej Od p rzy­
stanku 5 m inut drogi piechotą.

Szkoły reflektujące na produkty ropy naftoweji 
zechcą przysłać pod adresem Ośrodka szkło, flaszk, 
10 - 12 sztuk na 50 ccm. Poza tym  Ośrodek dys­
ponuje pewną ilością próbek tkanin, które prze­
każe zainteresowanym szkołom. Zwracamy równo­
cześnie uwagę na zmianę adresu Ośrodka: Kraków 
Rynek GŁ 6. I  p. m. 15 — 16. I I  klat. schód. 
Tel. 583-56. _______________________

Redakcja „W .T.“ podaje, że z powodu ograni­
czeń papieru oraz 3-krotnej podwyżki cen —  zmu­
szeni jesteśmy do wydawania przez jakiś czas pis­
ma, jako kwartalnik w zmniejszonej objętości.

Redakcja „ W.T1“  przeprasza p. Bożennę Borzen- 
dowską, autorkę artyk. „Pyłki roślinne jako nowy 
towar“, oraz P.T. Czytelników, za błędy drukarskie 
powstałe z winy maszynistki i korektora.

T

„Wiadomości Towaroznawcze“ — miesięcznik

Adres R edakc ji i A d m in is tr .: K raków  Rynek g łó w n y  6 .  nr. 15 te l, 5 8 3 - 5 6
Cena pojedynczego nr zł 50.— Konto w PKO N r IV  — 1084 

Redakcja nie zwraca rękopisów. — Umieszczane artykuły na prawach rękopisów.

Wydawca: Siudium Spółdzielcze przy Wydziale Rolniczym U. J. 
-  Zakład Towaroznawstwa Ogólnego i Rolniczego — 

R e d a k c j a :  A. Simmler — K, Wiśniowski.

Ceny ogłoszeń: cała strona ('/,) zł 4000, pół s trony (1/ 2) zł 2500 

'/* strony zł 1500.

Drukarnia Bratniej Pomocy Medyków, Kraków M. 18568



ZWIĄZEK REWIZYJNY SPÓŁDZIELNI A, P, OKRĘG KRAKÓW
mający swą siedzibę w Krakowie przy ul. Sereno-Ferma 12

posiada swoje komórki terenowe t. zw. rejony lustracyjne w następujących miejscowościach:

1. Biała, Legionów 13
2. Bochnia, Kaz. Wielkiego 10
3. Kraków, Tomasza 43

14. Miechów płd. j „  .
5. Miechów pin. | Rynek 
7. Myślenice, Mickiewicza 6
6. Nowy Sącz, Sienkiewicza 45

8. Nowy Targ, Rynek 11
9. Olkusz, Składowa 15

10. Tarnów płd.
11. Tarnów płn. Krakowska 32

12. Wadowice, Legjonów 17

obejmuje teren działalności pow. bialskiego i żywieckiego 
„ „ „ „ bocheńskiego
„ „ „ „ krakowskiego

i chranowskiego
„ „ „ „ miechowskiego płd.
„ Jf „ „ miechowskiego płn.
„ „ „ „ myślenickiego
„ „ „ „ nowotarskiego

i limanowskiego
„ „ „ „ nowotarskiego
„ „ „ olkuskiego
„ „ „ „ tarnowskiego
„ „ „ „ dąbrowskiego

i brzeskiego
, „ „ „ wadowickiego

Biura wyżej wymienionych rejonów Związku Rewizyjnego Spółdzielni R. P. mieszczą 
się przy Oddziałach Związku Gospodarczego Spółdzielni R. P. »Społem«.

We wszystkich sprawach związanych z działalnością Związku jak: organizacyjnych 
rewizyjnych, szkoleniowo-wychowawczych i propagandowych należy zgłaszać się bezpośred­
nio do naszych terenowych rejonów.

W rejonach pracują poza lustratorami instruktorzy organizacyjni oraz pełny samo­
rząd spółdzielczy tzw. »Rady Oddziałowe«.

Ponadto w Woli Justowskiej pod Krakowem (3 km od Krakowa) w dawnym pałacu 
Czartoryskich Związek Rewizyjny Spółdzielni R. P Okręg Kraków prowadzi stały O ś r o d e k  
S z k o l e n i o w y ,  mający na celu przeszkalanie pracowników, członków władz i działaczy 
spółdzielczych pod względem fachowości i ideologii ruchu.

Związek Rewizyjny — Okręg udziela również wszelkich porad prawnych spółdziel­
niom wszystkich typów, posiadając odrębny referat prawny a ponadto doradcę prawnego- 
adwokata.
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w Krakowie, ul. Basztowa 24
poleca artykuły: żywnościowe — gospodarcze 
dostarcza artykuły: na karty żywnościowe
Posiada: 

Krowoderska 51 
Karmelicka 27 
Juliusza/Lea 11 b 
Czarnowiejska 52 
Mogilska 33 
Czapskich 1 
Szczepańska 4 
Juliusza Lea 12b 
Krakowska 14

26 s k l e p ó w  sp
Dietla 75 
Limanowskiego 9 
PI. Szczepański 1 
Mazowiecka 45 
Senatorska 13 
Szewska 24 
Krowoderska 22 
Karmelicka 70 
Karmelicka 9

o ż y w c z y c h :
Sienkiewicza 2 
Bracka 9 
Urzędnicza 59 
Starowiślna 13 
Kazim. Wielkiego 65 
Kościuszki 50 
Krowoderska 24 
PI. Szczepański 8

S sklepów branżowych:
Sklep z porcelana, szkłem, emalią, kamionką — hurt i detal — Szewska 20 i Senatorska 7. 
Sklep galanteryjno-konfekcyjny ~  Szewska 23 
Sklep komisowy — Rynek Główny 15.
Drogeria — Zwierzyniecka 27
Piekarnia - -  Meiselsa 6 ^

Członkowie korzystają w sklepach branżowych z 10% rabatu oraz z bezpłatnej biblioteki.

M. 20162


